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Życzenia noworoczne 
na Zamku

Warszawa, 3. 1. (Tek wł.) Cały 
rząd złożył Prezydentowi życzenia no­
woroczne w piątek.

Minister spraw wojskowych złożył 
wizytę dopiero w sobotę. (w)

Rozbudowa węzłów 
kolcowych

W a r s z a w a, 3. i (Tek wł.) Pre­
liminarz przedsiębiorstwa kolei pań­
stwowych przewiduje kwotę 10 milj. na 
budowę węzła warszawskiego i kwotę 
2-4 mil jonów na rozszerzenie szeregu 
ważnych węzłów kolejowych w Kutnie, 
Gdyni i Gdańsku.

Znaczniejsze kwoty preliminowano 
na prace przy węzłach granicznych Ze­
brzydowice, Cieszyn i Sniatyń oraz na 
stacje rozrzędowe m. in. w Piotrkowie

, (w)

Zwołanie Rady naczelnej 
Ch. Dem.

Warszawa, 3. 1. (Tek wł.) Na 
10 stycznia zostało zwołane posiedzenie 
rady naczelnej Chrześcijańskiej Demo­
kracji, na którem Korfanty omówi sy­
tuację wewnętrzną. (w)

Wykłady o stronnictwach 
dla policji

Warszawa, 3. i. (Tek wł.) Opra­
cowano nowy program nauki dla szkół 
szeregowych policji. M. in. będą się od­
bywały wykłady informacyjne o stron­
nictwach politycznych z podziałem na 
legalne i nielegalne.

Wykłady takie będą się odbywały w 
szkołach w Mostach Wielkich i w So­
snowcu. (w)

Konferencja z posłem 
sowieckim

Warszawa, 3. 1. (Tek wł.) Poseł 
Patek odbył dłuższą konferencję z po­
słem sowieckim Owsiejenką. (w)

Alarm z powoda polskich 
ograniczeń przywozu

B e r 1 i n, 3. i. (Tek wł.) Prasa nie­
miecka zamieszcza alarmujące artykuły 
i telegramy z powodu zadekretowanych 
świeżo przez rząd polski podwyżek ceł 
i ograniczeń przywozu. Uważa się tu, 
że zarządzenia te wymierzone są spe­
cjalnie przeciw przywozowi z Niemiec. 
Mimo, że do niedawna pogardliwie wy­
rażano się o zainteresowaniu Niemiec 
w wywozie do Polski, stwierdza się 
dziś, że, mimo braku traktatu handlo­
wego handel polsko - niemiecki był bar­
dzo ożywiony. Towary których przy­
wóz do Polski ma podlec ograniczeniu, 
mają, jak twierdzi prasa, być głównie 
pochodzenia niemieckiego Wprawdzie 
rząd polski zakomunikował poselstwu 
niemieckiemu w Warszawie, że zarzą­
dzenia te są prowizoryczne i czasowe, 
i że rząd spodziewa się móc tu uczynić 
wyjątki, jednak wysuwa się tu z tego 
wniosek o zamiarze kontyngentowania 
przywozu do Polski. Według prasy nie­
mieckiej okaże się wtedy, czy rzeczywi­
ście Polska ma zamiar uderzyć specjal­
nie w’ interesy Niemiec.

Zaniepokojenie i oburzenie niemiec­
kie jest na tle potwierdzonych niedaw­
no przez sekretarza stanu Bulowa de- 
cyzyj nieratyfikowania traktatu han­
dlowego poisko - niemieckiego conaj- 
mniej dziwne. (D)

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
• 1 . t

Przemówienie adw. Bet ensona
Warszawa, 3. 1. (Tel. wł.) — W 

czasie wczorajszych obrad sądowych 
wygłoszone zostały przemówienia 2 
ostatnich obrońców, a mianowicie Be­
rensona i Smiarowskięgo. W ponie­
działek przemawiać: będzie prokurator 
Grabowski, poczem rozpoczną się repli­
ki,obrońców, a następnie ostatnie słowo 
oskarżonych. Wyroku oczekują około 
20 bm.

- Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się 
przemówieniem Berensona. Oskarżo­
nym robi się zarzut — mówi obrońca, 
— że nie poszli z pieśnią rewolucyjną 
do więzienia Podobne zarzuty padają 
również ze strony komunistów, jak to 
widać z broszury7 : wydanej przez Mo­
skwę, a złożonej sądowi przez obrońcę 
Sterlinga. , I tu i tam są te same zarzu­
ty, że P. P. S. nie zdobyła się na akt re­
wolucyjny. Komuś widocznie nie bvło 
na rękę, że zamachu naprawdę nie by­
ło, bo prawdziwy zamach widzianoby 
zapewne bardzo chętnie. Wtedy zasto­
sowałoby prawo łaski, a jednego z 
oskarżonych może zrobionoby ambasa­
dorem tak jak Sapiehę Ale poneważ 
nie było atji zamachu ani przygotowań 
do niego, więc stąd niezadowolenie.

Gzy zamach na prawo istniał? Zna­
lazłaby się podstawa do zadania ostat­
niego ciosu organizacjom politycznym 
bez zapędzania ich jako ludzi w podzie­
mia, a wtedy droga byłaby wolna i czy­
sta, a kpncępcje samowłądcy nie. mia­
łyby przeciwwągi. Polska myśl poli­
tyczna zostałaby zabita. I to niepr-zy- 
znanie się -oskarżonych okazało się 
prawdziwym niebezpieczeństwem dla 
tych, którzy rządzą Polską. Proces obec­
ny otw-orzył drzwi i okna na to wszyst­
ko, co Polska przeżyła w latach ostat­
nich.

Prokurator Grabowski powiedział, 
że jest to proces pierwszy, ale wątpi czy 
ostatni. Pierwszy istotnie, bo dw-a za­
machy w 19 i 26 roku nie widziały do­
tąd światła dziennego. Pb tym pierw­
szym procesie wszystkim odechce się 
takich procesów a przedewszystkiem 
oskarżeniu. Na ławie oskarżonych za­
siada ii osób, a miało ich. być 13, bo ta­
ka feralna liczba potrzebna jest komuś, 
kto ją bardzo lubi. Siedzi tu jedenastu 
żywych ludzi, ale równie dobrze mogły­
by siedzieć inne osoby i mcby się nie 
zmieniło. Przebieg zeznań i oświetle­
nie wszystkiego nie byłoby zgoła inne.

Atak frontowy prokuratorów, wy­
prowadzony nie przeciw jednostkom, 
godzi w ich świat ideowy. To nie była 
rozprawa z winą poszczególnych ludzi,, 
to był zamach na partje, zapowiadany 
już dawno w t. zw. wywiadach. W tej 
sprawie są dwa akty. Jeden, to wywie­
zienie do Brześcia, a drugi wszczęcie 
sprawy z art. 100 k. k. Pierwszy akt 
odegrany był na płaszczyźnie indywi­
dualnej w stosunku do oskarżonych. 
Chciano ich złamać i zmiażdżyć. Gdyby 
początkowo była mowa o zamachu sta­
nu, to. do aktów sprawy włożonoby nie­
wątpliwie nakazy aresztowania, które- 
by wszystko wyjaśniły. Nakazy te nie 
są złożone i do chwili aresztowania nie 
było tego, co się mówi w związku z art. 
100. Drugi akt sprawy nastąpił już w 
atmosferze spokojniejszej, gdy reżyserja 
nie mogła zadowolić się jednoaktówką. 
Obrońca zastanawia się, kto podpisał 
decyzje aresztu, kto je wykonał. Jeżeli 
postąpiono zgodnie z prawem, dlacze­
go taka tajemnica. Dyrektor departa­
mentu politycznego Kawecki mówił, że 
nie dołączył tych aktów przez zapom­
nienie. Chciał wziąć na swoje barki 
parodję Brześcia Cały szereg świadków 
przynosił ze sobą różne dokumenty. 
Dlaczegóż nigdy nie załączono takich 
dokumentów, jak nakazy aresztowania? 
P. Kawecki,.pomimo zapowiedzi, dotąd 
ich nie dołączył. A oie dołączył dlate­

go, że treść ich obalałaby węzyśtko, co 
się oskarżonym zarzuca. Jest jeden do­
kument, który' trafność tej tezy podkre­
śla, a jest nim pismo prokuratora Mi­
chałowskiego. Pisze się w7 nim o za­
trzymaniu, o osadzeniu więźniów w 
Brześciu, ale dotąd nie wiadomo, kto 
zatrzymał i.kto polecił wywięż^ Jeżeli 
chodzi o najgorszego nawet złodz.e 
jaszka. to przy aresztowaniu nakazy za­
trzymania podaje się w przepisie praw­
nym, ale w stosunku do oskarżonych te­
go nie zastosowano. Po aresztowaniu 
nie dostarczono ich do najbliższego sę­
dziego śledczego, ani też do najbliższe­
go więzienia. Odwieziono ich do Brze­
ścia. I tam nie zawiadomiono najbliż­
szego sędziego brzeskiego, ale przysta­
no sędziego aż z Warszawy Wiadomo, 
jak ten sędzia przeszedł do porządku 
dziennego nad skargami więźniów na 
stosunki, panujące w Brześciu.

Przewodniczący H e r m a n o w s k i: 
To nie jest ustalone w rozprawie.

Berenson: Pogwałcono artyku­
ły 168 k. p. k. i sprowadizono takiego sę­
dziego, który zakulisił sprawę.

Przewodniczący. Żadnego po­
gwałcenia w tern, że przywieziono sę­
dziego Demanta do Brześcia — nie było.

Berenson : To wszystko, o czem 
mówiłem, świadczy, że w chwili wywie- 
zienia /.adnego zarzutu o-zamach nie 
było. Pócjątkowo zarzuty były błahe 
i dopiero potem, aby fakty dokonane u- 
sprawiedliwie, trzeba było zarzuty do­
robić i na tern polega cała groteska?

Przewodn.: To, co p. adwokat 
mówi, nie jest uzasadnione.

Berenson: A czy akt oskarże­
nia uzasadnił to, że oskarżonych Wi­
tosa i Kiemika pociągnięto do odpo­
wiedzialności z art. 154 za wieec na te­
renie Małopolski, gdzie kodeks karny 
a więc i art. 154 wcale nie obowiązuje, 
a przecież do nich zastosowano ten 
artykuł i za to trzymano ich w więzie­
niu. Dziwna rzecz, że wobec tych za­
machowców, którzy mieli posiadać 
broń i robić rewolucję, niezarządzono 
nawet rewizji w poszukiwąniu broni. 
Tak wyglądają rozumowania prawni­
cze w świetle faktów. Ale mamy tu­
taj i komentatorów. Takim komen­
tarzem jest wywiad z 14 września 
1930 r. I chociaż nie jestem zwolen­
nikiem takich wywiadów, muszę za­
znaczyć, że jest on pewnego rodzaju 
decyzją, umarzającą tę sprawę, i gdy­
by sędzia śledczy z niej korzystał, to 
nie siedzielibyśmy dziś w sądzie pięć­
dziesiąty dzień. Cytuję treść wywia­
du Piłsudskiego, w swoisty sposób o- 
mąwiający tło aresztowania byłych 
posłów. Zapytuję, czy w tym wywia­
dzie było cokolwiek o zamachu. A 
więc, gdy miano przygotowywać za­
mach na całość państwa i gotować 
spisek, gdy 9 września nastąpiły a- 
resztowania, premjer 14 września nic 
o zamachu ani o przygotowaniach do 
niego nie wiedział. Czyżby był tak 
źle informowany?

W wyborze aresztowanych posłów 
był pewien system. Znaleziono Bać- 
magę, który miał zarzuty jako wójt, 
znaleziono Kwiatkowskiego, który się 
zrehabilitował ze stawianych zarzu­
tów, znaleziono Popiela, który błagał, 
aby w ogniu przewodu sądowego 
mógł udowodnić, że rzucono na nie­
go fałszywe oskarżenie. Złączono P. 
P. S. z Kiernikiem i Witosem. Były 
też inne, porachunki. Wprawdzie pro­
kurator mówił, że dziwi się, aby Pił­
sudski mógł czynić, obrachunek z Lie- 
bermanein. ale przecież była to zem­
sta polityczna. Jakżeżby można zro­
zumieć w takim razie zwrócenie się 
grupy osób do Piłsudskiego z prośbą 
o zamordowania Trąmpczyńskiego. A 
więc była jakaś grupa osób, która 
wedle jednych jest grupą a według 
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Echa z Turynu
(Od własnego korespondenta).

Turyn, w grudniu.
Wśród większych miast włoskich 

Turyn posiada odrębne cechy iw ze­
wnętrznym wyglądzie i w swojem ży­
ciu. wewnętrznem. Wysunięty najdalej 
na zachódi, w pobliżu francuskiej i 
szwajcarskiej granicy, z trzech stron 
otoczony łańcuchami gór, przedzielony 
wstęgą wcale tu już okazałego Padu ■ — 
jest rozległem i wielkiem miastem, li- 
czącem zgórą 600 tysięcy mieszkańców. 
Wenecji i Neapolowi narzuciło kształt 
morze, Florencja stłoczyła się w wąskiej 
dolinie Arno, Rzym ukształtowały jego 
sławne pagórki, Medjolan rozsiadł się 
koncentrycznie jakby na olbrzymiej sie­
ci pajęczej z katedrą pośrodku, a na Tu­
rynie wycisnęła silne i trwałe piętno 
nie przyroda, ale żelazna wola człow;e- 
ka. Założony tu przed wiekami na pół­
nocnym brzegu Padu warowny obóz 
rzymski narzucił swoje linje miastu, 
które na jego miejscu wyrosło Długie 
ulice biegną równolegle i pod kątem 
prostym się przecinają. Ostry klimat, 
mgły i mrozy nie pozwalają na tę pror 
fuzję różnobarwnych marmurów, jaka 
zdobi fasady budynków w miastach pod 
łagodniejszem niebem. Dominuje tu na 
budynkach kolor ciemno-brunatny, 
mroczny i surowy. Wielka ilość pom­
ników głosi chwałę orężnego czynu, 
bohaterskiego zgonu na polu bitwy i 
twórczej myśli państwowej, ogarniają­
cej nie tylko bliski Piemont, ale i cały- 
półwysep, tak długo rozdarty na strzę­
py. .W Turynie jako stolicy starożytnej 
rodziny książąt sabaudzkich ucieleśnia 
się ideologia nowożytnych, zjednoczo­
nych Włoch.

Zabytków artystycznych mniej tutaj, 
niż w innych miastach włoskich. Jest 
za to przebogate archiwum państwowe, 
jest jedna z najwspanialszych w Euro­
pie zbrojowni, jest wspaniałe Museo del 
Risorgimento, które daje pełny obraz 
walk o niepodległość, jest też wyższa 
szkoła wojenna. Te akcenty rycerskie, 
wojenne, państwowotwórcze składają 
się w znacznej mierze na odrębną atmo­
sferę tego miasta, poważną, pełną sku­
pienia i rzetelnej, systematycznej pracy. 
Pozatem jest tu siedziba jednej z naj­
większych fabryk samochodowych 
„Fiat“, tu mieści się może najlepsza 
włoska politechnika i tutaj znajduje 
się jeden z pierwszych co do poziomu 
i doboru sił włoskich uniwersytetów. 
Zwłaszcza wysoko stanął wydział me­
dyczny gdzie studjuje niemało Węgrów, 
Greków i Bułgarów, a znajdują się na­
wet Japończycy.

Ale niczem są te nadzwyczajności 
wobèc naszych turyńskich przyjaciół. 
Garstka to wprawdzie niewiélka. ale 
jakże serdecznie, głęboko nam oddana! 
A sympatje to dawne, sięgające połowy 
zeszłego wieku, z tradycją rodzinną 
przechodzące w trzecie już pokolenie. 
Ogniskiem ich był przez lat coś 60 śp. 
A. Begey, w dobie piewoli ambasador 
nasz we Włoszech nieodżałowany, wy­
jątkowy, idealne wcielenie włosko-pol­
skiej przyjaźni i współpracy. Spuściznę 
po nim przyjęli krewni, grono jego naj­
bliższych przyjaciół oraz rodzina Ago- 
sti. Najmłodszego z Bersano-Begeyów, 
sympatycznego studencika Ernesta — 
dziad uczył w dzieciństwie naszych me- 
todyj narodowych. Siostra-jego p. Ma­
rina doktoryzowała się w lipcu z polo­
nistyki i w tymże czasie młody p. Gior­
gio Agosti otrzymał stopień doktora 
praw na podstawie rozprawy o Mo­
drzewskim. Dziś p. Marina bawi na 
studjic* w Krakowie a pełnego tempe­
ramentu doktorka przyskrzyniła twar­
da s’użba wojskowa w Moncalieri pod 
Turynem. Żałowałem okrutnie, że go 
nie zobaczę, ale jakoś szczęśliwie udało 
się wykraść go autem na godzinę wie­
czornej pogawędki. Zbiedniał „so kia- 
tioo“ niebożę, schudł, na twardą dyscy-



W kraju i w ¿wieciepisnę narzekał, na brak wolniejszej' 
chwili. Modrzewskiego trzeba się było 
wyrzec na szereg miesięcy i przygoto­
wanie pracy do druku odłożyć! Ale te 
¡zmartwienia rychło miną: doczekamy 
się jeszcze niemałej z tego żołnierzyka 
pociechy.

Osobliwa a bardzo skuteczna pro­
paganda na rzecz Polski rozwija się w 
liceum turyńskiem. Do jednej z niż­
szych klas uczęszcza córeczką lektor- 
ki języka polskiego w Instytucie lm. 
Begeya. pani Z. Kozarynowej. osóbka 
wielce miła, jasnowłosa i niebiesko­
oka, o żywej inteligencji i silnem po­
czuciu narodowein.' 'odzied^ezanem z 
krwią. Rawitów - Gawrońskich. Otóż 
ta „Pólacchina“ — jak ją tam pie­
szczotliwie nazywają — stała się po­
wodem, że w klasie mówi się tam nie­
raz o Polsce, że w Szkolnej gromadce 
włoskiej przy różnych okazjach za­
szczepiają się polskie źaińteresówąnia 
i syrripatje. Niejedno z tych wspo­
mnień, niejedno z tych ziarn wyda 
kiedyś kłos obfity.

Polonófife zdeklarowani, uświado­
mieni. są jednak wciąż jeszcze rzad­
kością wśród Włochów. Niepodobna 
sobie wyobrazić, że dość się tylko ja­
koś do Włoch przedostać , a odrazu, 
już na granicy taki właśnie serdeczny 
przyjaciel będzie cię oczekiwał z o- 
twartemi ramionami. A jednak czę­
sto się zdarzą że z ziemi polskiej do 
włoskiej; przypfaćze się rodak czy ro­
daczka, co to ubrda sobie, że przócież, 
Włosi to taki naród sympatyczny, że 
od polonofilów aż się tam roi, że tra­
fiwszy na takihgo osobnika, wystarczy 
po pierwszych słowach rzucić mu się 
na szyję i całą dalszą troskę o siebie 
z» ufnością złożyć w jego .ręce, wypła­
kać się poprpstu a szczerze na brat­
niej włoskiej piersi z całej dotycircza- 
sowej poniewierki w podróży i obna­
żyć tę polską lekkomyślność, która 
pchnęła podróżnika pod włoskie nieba 
bez znajomości włoskiego języka, 
kultury, historii, sztuki Zdarza się 
takie sobie, panie dobrodzieju, polskie 
cielątko, co to grosz poczuwszy w 
kieszeni, ubzdurzy sobie konieczność 
wyprawy do Włoch dawnych przod­
ków szlakiem i, pcha się tam na zła­
manie karku, na migi z ludźmi roz­
prawia. zdezorjentowane, ogłuszone 
natłokiem wrażeń, wziąwszy ..na am- 
bit“ — cały swój program podpóży za 
wśżełka cenę, heróf^ifi'5ńSł/W^feilWW: 
wykonuje, aby się potem, ¿P pówrócfe:. 
w Kulikowie chwalić znajomością 
dałekiearo świata.

Sootkałem ongiś w Wenecji, jako 
student jeszcze z kolegą podróżując 
przed wojną, takiego peresrrynanfa z 
Warszawy. Był to jakiś zamożny 
■burżuj, jakby z ostatniej sztuki Sie­
dleckiego wzfęty „pana Jasiu“. Sie­
dział biedaczysko późnym wieczorem 
pód filarami na placu św. Marka i ga­
pił się na obcy mu świat, zatraciwszy 
do imentu swói przyrodzony war­
szawski rezon Usłyszawszy nas. mó­
wiących ze sobą po polsku, rzucił się 
ku nam z dziką radością. Od pięciu 
dni plątał się tutaj, nie mogąc do ni­
kogo słowa przemówić i z desperacji 
wracać już umyślił. Wydaliśmy się 
mu jako te anioły przez Matkę-Polskę 
na jego ratunek zesłane.

Aby z podróży do Włoch odnieść 
trwałe korzyści a nie błahe i puste 
wspomnienia z hotelów, restauraryi i 
pociągów, aby przywieść głębokie 
przeżycia, a nie kinematograficzne o- 
hrazki, przesuwające się przelotnie 
przez siatkówkę — trzeba tam jechać 
z rzetełnem przygotowaniem, ze spo­
rą kulturą umysłową i artystyczna.

(P.) ,

Za dożo polityki
Któż nie pamięta, jak to po wiado­

mościach o losie więźniów brzeskich, 
pod koniec roku 1930, w ciągu rozpraw 
Sejmu i Senatu w tej sprawie, w stycz­
niu 1931, ze strony obozu rządowego 
padały stałe wołania: do sądu!

Gd 26 października sprawa znacznej 
części więźniów brzeskich jest w są­
dzie. Znalazł się tam bardzo obszerny 
akt oskarżenia Dali wyjaśnienia kolej­
no oskarżeni. Zeznawali naprzód świad­
kowie oskarżenia, a potem świadkowie 
obrony. Przemówili prokuratorzy, a na­
stępnie doszli do głosu obrońcy. We 
wszystkich tych podstawowych sposo­
bach postępowania sądowego padało co­
raz więcej i coraz więcej światła.

i oto obecnie okazuje się, że w obo­
zie rządowym są niezadowoleni także 
z tego postępowania sądowegol

Już zeznania świadków obrony wy­
wołały w końcu listopada cierpkie u- 
wagi, że za dużo jest w tern polityki, ze 
strony tego samego pisma obozu rządo­
wego, które obecnie niezadowolone jest 
zkolei znowuż z mów obrońców („Expr. 
Por.“ nr. 360):

„Genius loci ulicy Wiejskiej prze­
niósł się na Miodową. Ściany pałacu 
Paca wysłuchują cierpliwie powodzi 
słów gwałtownych, agresywnych, nie- 
umiarkowanych. Ataki pp. obrońców 
na rządy obecne są tak przesycone nie­
nawiścią do metod i do ludzi, tak wy­
raźnie zdążają do obrzydzenia ich opi­
nii publicznej, tak mało częstokroć zaj­
mują się rzeczową stroną aktu oskarże­
nia, z takim nonszalanckim rozmachem 
„podmalowują tło“, na którem żyją i 
działali oskarżeni, tak śmiało gloryfiku­
ją tych ostatnich, że wszystko to razem 
wzięte staje sie zwartym aktem walki 
politycznej i do mej należv stokroć bar­
dziej. niż do faktycznej treści toczącego 
się procesu Spokojny i lojalny oby­
watel Rzeczypospolitej jest nieco za­
skoczony, wsłuchując się, o ile m-a je­
szcze jyle cierpliwości, w ten ogień hu­
raganowy. skierowany przeciwko wszel­
kiej władzy, stojącej na straży ładu i 
spokoju w państwie Jednak procedura 
sądowa, myśli oń sobie, jest bardzo nie­
doskonała. gdy W ramach ‘ jei zmieścić 
się mogą te jaśkrawę wypady ¿ charak­
terze demonstracyjnym przedewszyst­
kiem.“

Proszę tylko zważyć, w jakiej spra­
wie i po jakim jej dotychczasowym 
przebiegu sądowym zjawia się to na­
rzekanie na nadmiar polityki w sądzie 
Na ławie oskarżonych zasiadają posło­
wie. nie w związku ze swem życiem 
osobistem. ale wyłącznie jako przewód- 
cy stronnictw politycznych, oskarżeni 
nie o przestępstwa pospolite, ale wy­
łącznie o polityczne. Akt oskarżenia 
wypełniony jest od początku do końca 
polityką, wywodząc działalność oskar­
żonych z udziału ich stronnictw w opo­
zycji przeciw rządom obecnym. Główni 
świadkowie oskarżenia, z p. wicemini­
strem Stamirowskim i z p. dyr dep. Ka­
weckim na czele., dawali w odpowiedzi 
na pytania prokuratorów szeroko za­
krojone poglądy na bieg polityki w 
ostatnich latach. Jeden z pp prokura­
torów’, p. Rauze, przedstawiał dzieje 
przewrotów politycznych od starożyt­
ności zaczynając, poprzez dawne wieki 
państwa polskiego, aż do dokładnego 
wywodu o polityce wewnętrznej pol­
skiej od odzyskania niepodległości, a 
drugi, p. Grabowski, nurzał się popro-

stu w całej polityce ostatnich lat, tak, 
że drobniutka część prawnicza jego mo­
wy mignęła się niespostrzeżenie. A gdy 
potem obrońcy mówią o polityce, pod­
noszą się z obozu rządowego głosy me- 
tylko zdziwienia, ale jakby onurzenia

A o czemże to ma się mówić, jeśli 
nie o polityce wobec tych oskarżonych? 
O tak, pamiętamy te pierwsze chwile i 
pierwsze dni po wywiezieniu b. posłów 
do Brześcia, kiedy dodano im p. Bać- 
magę z B B., obwinionego o grzechy 
pieniężne, kiedy pierwsze doniesienie u- 
rzędowe PAT-icznej mówiło na kraj i 
na zagranicę o przestępstwach pospoli­
tych i politycznych, kiedy p. prezes Ra­
dy min. Piłsudski w swych szyderczych 
wywiadach wysuwał znowu te jakieś 
brudne występki, kiedy te same wiaśnie 
pisma czerwone i inne z obozu rządo­
wego przynosiły wiadomości, że p. Bar- 
licki jest uwięziony za przemycanie 
obrazów zagranicę, p. Dębski za przy­
właszczenie sobie majątku na stanowi­
sku starosty, p Lieberman za robienie 
pieniędzy na adwokaturze w złych spra­
wach itd., itd. Cóż z tego wszystkiego 
co wtedy mówiono dla odzierania 
więźniów brzeskich z dobrego imion a i 
z obrzydzania ich wobec społeczeństwa, 
zostało dzisiaj w sądzie? Nic nic i je­
szcze raz nic. Była w toku rozprawy 
mowa o nadużyciach pieniężnych, ale 
nie oskarżonych, lecz zupełnie innych, 
które wydobywali na światło dzienne 
pytaniami swemi obrońcy. Skoro zaś 
wobec oskarżonych pozostały jedynie 
zarzuty polityczne, jakże mówić w są­
dzie o czem innem, jak o polityce?

Wołali o sądy, a teraz chcieliby, aby 
w sądzie milczano. Przedewszystkiem

Tajemnicze zaginięcie redaktora
Ślad zaginionego doprowadził do cmentarza św. Wojciecha

W dn 30 ub. m. zaginął zamieszkały 
w Poznaniu przy Al Czechosłowackiej 
nr 2 (przy Dębinie) p Jan Kozubski, b. 
redaktor „Gazety Zachodniej“ Zawia-, 
domiona o zaginięciu.•.pplicja^mi.rep u- 
życia specjalnie tresowanego psa. na 
żadne ślady zaginionego nie wpadła 
Dopiero poszukującej męża na własną 
rękę żonie p. Kozubskiego udało się u- 
stalić następujące fakty:

Dn. 30 ub. m. o godz. 12 w poł. p 
Kozubski przybył do „Radja Poznań­
skiego“, gdzie miał naznaczoną konfe­
rencję z p. Zegadłowiczem. Z Radja

Samobójstwo 
na Placu Wolności

Wczoraj krótko przed północą pe­
wien młody człowiek, przechodzący 
przez piać Wolności, wychylił butelkę 
z trucizną. W kilka chwil potem upadł 
on w boleściach na chodnik. Przywo­
łane pogotowie ratunkowe nie zastało 
już desperata, gdyż policjant odprowa­
dzi! go dp szpitala. By! to 18-letni Jan 
May (Chwalisżewo 17), który zatruł się 
kwasem octowym.

Dzięki natychmiastowej pomocy 
młodocianego desperata odratowano, tk)

Rozwój linii autobusowych
Z dniem t stycznia uruchomiono na 

linji Poznań — Pniewy — Lwówek au-

w rozprawie b więźniów brzeskich ni® 
wolno, jak wiadomo, mówić o Brześciu, 
A teraz jeszcze rozlega się wołanie, aby 
nie było wolno mówić o polityce W wo­
łaniu tem mieści się bardzo widocznie 
zarzut w stronę sądu, jakoby on dbPu" 
szczał za dużo polityki. A przecież jest 
rzeczą jasną, że gdy oskarżenie dotyczy 
spraw wyłącznie politycznych, gdy akt 
oskarżenia, świadkowie oskarżenia i 
obrony, prokuratorzy mówili cały czas 
o polityce, trudno żądać od sądu, aby 
zamykał usta obrońcom, którzy mówią 
właśnie o tern co przewód sądowy 
wniósł w rozprawę. Wołali o sądy, a 
teraz są i z sądu niezadowoleni

Trzeba sobie dobrze zapamiętać te 
słowa, że duch ulicy. Wiejskiej prze­
niósł się na Miodową. A dlaczego to 
sprawy walki opozycji z rządem, które» 
rozgrywać się powinny, jak rozgrywają 
się we wszystkich państwach prawo­
rządnych, na Wiejskiej, w oparem o 
ruch polityczny w kraju, przeniesiono 
do Brześcia i na Miodową? Tu jest sed­
no rzeczy. Wszakże to właśnie ci. któ­
rzy oburzali się na uwięzienie b. postów 
w okresie wyborczym w Brześciu, mó­
wili od pięrwszej chwili, że za dużo jest 
w tej sprawie polityki. A tak samo 
podstawą obrony jest wykazywanie, iż 
oskarżeni znaleźli się w więzieniu i w 
sadzie z powodu swego stanowiska no- 
litycznego, oraz dla dogodności wybor­
czej drugiej strony Wyłazi teraz poli­
tyką na Miodowej, bo od początku, ni­
czego w tej sprawie nie było, prócz po­
lityki.

Nie, panowie z czerwonych i czar­
nych pism rządowych, nie jest to. jak 
zapowiadaliście, sprawa przemycanych 
obrazów’ i brudów, ale właśnie i tylko 
polityki, a proceder odsyłania z Sejmu 
i Senatu na Wiejskiej do sądu na MiÓ- 
dowej. teraz zaś z Miodowej na Wiej­
ską, ma za krótkie nogi na takie po­
dróże. Stanisław’ S t r o ń s k i.

udał się do domu komisowego p Żytko* 
wiaka na ul. Szewską, gdzie sprzedał 
zegarek za 30 zł (a może też i rewolwer). 
Następnie kupił w pewnym składzie na 

^g}nięyi^wiątóyv;ji.1pa§zędLz nietńi., na 
"¿tary cmentarz- św. Wojcięchą, ..gdzie 
złożył kwiaty na grobie swej matki. Tu­
taj też ślad po nim ginie.

Gdy p. Kozubska udała się w godzi­
nach popołudniowych na policję, aby 
donieść o powyższych faktach, oświad­
czono jej, że biura są iuż zamknięta i 
że ma się zgłosić w poniedziałek. lk)

tobus marki „Chevrolet“ ze specjalną 
karosęrją luksusową. Nowy autobus 
jest doskonale ogrzewany i staje w Po­
znaniu przy kościele ewangelickim na 
ulicy Fredry oraz przy ul. Kościelnej

Rozkład jazdy nowego autobusu: 
wyjazd z Poznania do Lwówka i Pniew 
o godz. 7 rano. Autobus ten ze Lwów- 
ka wyrusza do Poznania o 13.30 poczem 
wyjeżdża znów’ z Poznania o 16,15. aby 
o 19-tej w ieczorem wyjechać ze Lwów­
ka i Pniew do Poznania.

Jesi to doskonała komunikacja dla 
tych, którzy w ciągu dnia chcą załatwić 
swe interesy w okolicach Lwówka i 
Pniew.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE. ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIMI

WŁADYSŁAW DHZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
77)

Koło południa wyszła Adela na bu­
dowę. Zobaczy! ją -zoialeka KaroJ, sam 
już budową kierujący i za Krosta i za 
Aleksandrą — zgnębiony i smutny nie­
szczęściem. które dotknęło przyjaciela 
Miał czas jednak przez tych kijka go­
dzin zastanowić się nad geftezą niedoli 

( jego, ' zanalizować Wszystko dokładnie 
i dojść do przekonania, że w całej tej 
aferze winy partny niemą żadnej.

— Zgoła żadnejl — mówił do siebie. 
— Byłem świadkiem naocznym — ani 
go kokietowała, ani jedmerp słówkiem 
wyraziła nadzieję. Raczej chłodńem 
obejściem a obojętnym wzrokiem od­
trącała go od siebie i niedwuznacznie 
dawała do irozurńiewa. że nie żywi do 
nitgo nic. krom towarzyskiej uprzej­
mości. A on, biedaki I on nie wiem.

Bo czyż można zakazać komuś kochać, 
szaleć i łeb sobie rozbijać? Wpadł, bie­
dak, w* tę topiel uczucia, jak Janusz w 
topiel rzeczną. Tamten już cichy i spo­
kojny, ten się jeszcze z falami boryka. 
Czy się wyratuje? Któż odgadnie?! Żal 
mi go Cóżbym dal zato, żeby się byli 
pokochali i pobrali! Ładna i dobrana 
byłaby para, a jej szkoda dla Krosta....

Patrzył, jak szła ku niemu jakaś 
smutniejsza niż wczoraj, z główką po­
chyloną ku ziemi, urocza jednak jak 
maj w swej pełnej krasie. Uleciała 
wszelka niechęć do niej.

— Nie jest i ona szczęśliwa! Bied­
ne dziewczę! Już i ją życie przeorało!

Fala współczucia bryznęla w nie­
go, i zbudził się w nim braterski afekt 
ku sierocie, samej na świecie, znaj­
dującej siłę z racji swej urody w roli 
jagnięcia wśród stada dzikich bestyj.

Powitał ją serdecznie. Podniosła 
swoje oczy, dżiś ciche i pokorne, na 
Karola i mówiła smutno: — Czy nie 
żywj pan urazy do mnie, żem oświad­
czyn pańskjógó przyjaciela nie przy-- 
jęła? Całą noc płakałam i wyrzuca­

łam sobie, żem głupia gęś — nieroz­
sądna dziewczyna — świetną partją 
wzgardziłam, — jemu ból może wielki 
zadałam! Niech mi pan powie, co się 
z nim dzieje? Bo choć go nie kocham 
i niestety nie zmuszę się do tej mi­
łości. nie jest mi obojętnym łos jego, 
i nie chciałabym, by go coś złego mia­
ło spotkać!

— Wyjechał — rzekł Karol. — Na­
mówiłem go do tego, bo to podobno je­
dyny ratunek przed pewną zgubą. 
Najmniejszej winy w tern wszystkiem 
pani nie ponosi, i nie urazę, ale cześć 
najwyższą żywię ku pani, panno Ade­
lo! Postępowanie i zachowanie się 
pani wobec niego było i jest prawe 
i na najwyższą miarę szlachetne f ucz­
ciwe. Żeście się państwo — jak to 
mówią — nie zpatóźK w tym korcu 
maku — widać inna była Wola!

Panna patrzyła z wdzięcznością w 
oczy Karolowi, słysząc te dobre ciepłe 
słowa.

-n To dobrze, że pojechał —- rze- 
kła. —- Wyszłam z zamiarem, by mu 
właśni* taką radę przesłać przez pa­

na, panie Karolu. Lecz gdy usłuchał 
pana i już wyjechał — tern lepiej. Żal 
mi go bardzo, lecz nic nie poradzę. 
Nie dla mnie już szczęście — nie dla 
mnie zamęście..

Pokazały się łzy w jej oczach. 
Wzruszyło to Karola, więc ujął ją za 
rękę: — Co też pani mówi, panno Ade­
lo? Któż ma więcej praw i warunków 
dp szczęścia, jeśli nie pani?! Natura 
keslała pani tyle łask i darów, że do­
prawdy na błuźnierstwo wyglądają t© 
słowa!

— Kiedyś opowiem panu może nie- 
które szczegóły z mego życia i wtedy 

j dowie się pan i zrozumie.
— Śmiem domyślać się. że miała 

pani jńż ciężkie jakieś przejścia. Ale 
niech pani pogrzebie wspomnienia 
głęboko w ziemi zapomnienia — a 
spojrzy na teraźniejszość. Gdy pani 
się tu zbliżała, mówiłem sobie: Jeśli 
miesiące roku możnaby sobie wyobra­
zić jako istoty cielesne — to pant wy­
obrażałaby miesiąc maj i dałbym pa­
ni sąiano krójewpy Mai...

(Ciąg dalszy nastąpi^
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Z życia Polonji amerykańskiej
amerykańscy protestują przeciw „pogromom** strych 

■uspo p emiencow w Polsce — Ż,gdzi w Pittshurgu radzą po 
zyaowsku — Nowy »wiązek polsko - amerykański - Koncert 
w Katedrze z udziałem Jana Kiepury — Mistrz Paderewski 
przybywa - W andalskie zniszczenie pomnika Pułaskiego 
w „ ulaski w oods** — Połączenie dwóch towarzystw polskich

Wystawa wyrobów polskich
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Nowy Jork, w grudniu. 

W Nowym Jorku istnieje komitet
pod nazwą „Good Will Committee“, zło­
żony z Polaków i Żydów, mający na ce­
lu prostowanie fałszywych wieści, in­
spirowanych przez berlińskich kore­
spondentów pism amerykańskich o rze­
komych pogromach i prześladowaniach 
Żydów w Polsce. Komitet wspomnia­
ny powstał przed dwoma laty z inicja­
tywy konsula, p. Marchlewskiego: god­
ność prezesa Komitetu piastował znany 
finansista żydowski, dr, Tennenbaum. 
Jak niosły wieści „Good Will Com­
mittee“ nie wypełniał nałożonego sobie 
zadania, gdyż wysuwał zawsze urojone 
pretensje Żydów a najmniej dbał o to, 
o co właściwie chodziło, to jest o dobrą 
wolę, potrzebną do właściwego porozu­
mienia i czynu, to też Polacy zniechęce­
ni usuwali się powoli z Komitetu. 0- 
puścił również jego szeregi p. Trzecie- 
ski, podsekretarz Izby Handlowej Ame­
rykańsko - Polskiej, oburzony obraża­
jącą Polskę rezolucją, uchwaloną przez 
Konferencję Federacji Żydów.

W związku z niedawnemi zaburze­
niami na uniwersytetach polskich, p. 
Tennenbaum zrezygnował z prezesury, 
obwiniając rząd polski o politykę anty­
żydowską, skutkiem czego żyją Żydzi w 
Polsce w ciągłej obawie o siebie, a ich 
sytuacja materjalna jest okropnie trudr 
na. Pan Tennenbaum czerpie widocz­
nie swe mylne wiadomości ze źródeł 
wrogich Polsce, inaczej wiedziałby o 
tern, że Żydzi w Polsce posiadają rów­
nouprawnienie i rząd polski usposobio­
ny jest dla nich przychylnie; co się zaś 
tyczy rzekomej nędzy Żydów, to wiedzą 
wszyscy, że należą oni do najlepiej ma­
te rjalnie usytuowanych obywateli. Prze­
śladowań nie doznają a rozruchy wy­
wołują sami, prowokącyjnem zachowa­
niem się. O tem wszystkiem winien 
był pouczyć p. Tennenbauma właśnie 
„Good Will Committee“, gdyż to jest 
jego włościwem zadaniem. '

(Według doniesień „New York Ti- 
mes‘a“ poczynił konsul, p. Marchlewski 
starania, aby nakłonić dr. Tennenbau­
ma do cofnięcia rezygnacji.

Wieści o rozruchach studenckich do­
szły do Ameryki zmienione na pogro­
my. podczas których lała się „niewin­
na“ krew żydowska. Nic więc dzaw-ne- 

o, że wywołały one wrzenie w kołach 
ydów amerykańskich, którzy zaprote­

stowali przeciw ekscesom antyżydow­
skim w Polsce. Między innymi Zwią­
zek Rabinów Ortodoksyjnych zwrócił 
się do prezydenta Hoovera i ambasado­
ra Rzplitej Polskiej, p. Filipowicza z 
prośbą, aby wpływami swemi ukrócili 
wystąpienia antyżydowskie studentów 
w Polsce, których wywołanie przypisu­
ją narodowej demokracji Prasa pol­
sko - amerykańska sprostowała fałszy­
we, wiadomości. podając właściwą przy­
czynę rozruchów studenckich.

Z Pittsburga donoszą o zebraniu 
protestacyjnem Żydów przeciw Polsce. 
Pittsburskim Żydom przewodniczyli 
rabini, przemawiając bardzo gorąco w 
języku hebrajskim, więc dia bardzo 
wielu niezrozumiałym. Inni mówcy 
przemawiali również przeważnie po ży­
dowsku i tak, mimo żywej gestykulacji 
przedstawicieli synów Izraela, obecni 
na zebraniu dziennikarze polscy niewie­
le się dowiedzieli.

Tematem zebrań żydowskich są na­
stępujące zarzuty, skierowane przeciw 
Polsce Pierwsze: pogromy, tolerowane 
przez rząd polski, gdyż nie stara się im 
zapobiec: dalej bojkot handlu żydow-- 
skiego przez społeczeństwo polskie i 
wielka nędza, w jaką skutkiem tego po­
padają Żydzi zamieszkali w Polsce. — 
Mówcy żydowscy powoływali się na ty­
siącletnią pracę Żydów nad rozwoj-m 
Polski i na ich poświęcenie w walkach 
o niepodległość Polski (?).

Podczas niedawno odbytego kongre­
su niemieckich ugrupowań politycz­
nych. powstał w Chicago związek nie­
miecko,,- amerykański, pod nazwą „Ger­
man • American Federation of the U. S.“ 
ża wiązania tej nowej federacji niemiec- 
ko-arner\kańskiej dokonały jednostk’ o 
amb’cjach politycznych, to też związek 
ma znamię wybitnie polityczne choc aż 
zwołano go pod hasłem szerzenia 1'te 
ratury i sztuki memieck'ej. Nowa ta 
organizacja, mocno zareklamowana 
przez prasę amerykańską, nie przypada 
do gustu, wielu wolnościowe rasirojo-

nym Niemcom, gdyż objawia chęć obję­
cia władzy nad wszystkieini istniejące- 
mi organizacjami niemieckiemi. Naj­
poważniejsze z fundacyj niemieckich w 
Ameryce „Carl Schurz Memorial Foun­
dation“ (coś w rodzaju polskiej Funda­
cji Kościuszkowskiej)-nie przystąpiła do
nowej organizacji.• « •

Z Chicago donoszą o wielkiej atrak­
cji, jaką sprawił Polonji chicagowskiej, 
jak również miłośnikom śpiewu, Jan 
Kiepura, przyjąwszy udział w wielkim 
koncercie muzyki polskiej, jaki odbył 
się w katedrze Najśw Imienia Jezus, 
przy North ave, Superior i Chicago ave. 
Sławny nasz rodak odśpiewał kilka pie­
śni polskich solo i wystąpił w duecie z 
znakomitym basistą polskim. Adamem 
Didurem, artystą opery Metropolitan w 
Nowym Jorku. W koncercie wzięły u- 
dział polskie chóry kościelne i narodo­
we w liczbie pięciuset głosów. Przepo­
tężne wrażenie wywarł nasz przepiękny 
prastary hymn: „Boga Rodzico, dziewi­
co“ — wykonany złączonemi głosami 
polskich chórów. Koncert uświetniła 
piękna gra na organach prof Karczyń- 
skiego a solo na skrzypcach odegrał ar­
tysta, p. Terlikowski. Wspólny śpiew 
„Boże coś Polskę“ z akompaniamentem 
organów, był pięknem zakończeniem tej 
polskiej imprezy artystycznej a koncert 
sam był prawdziwą ucztą duchową dla 
licznie zgromadzonej Polonji, jak rów­
nież zaciekawił i zadowolił przybyłą e- 
litę społeczeństwa amerykańskiego i 
świat muzyczny. Dobroczynny cel kon­
certu — ulżenie niedoli bliźnich — po­
wiódł się w zupełności, gdyż przyspo­
rzył piękną sumę Funduszowi Biednych 
powiatu Cook. Urządzeniem koncertu 
zajął się specjalny Komitet, złożony z 
członków ruchliwej i czynnej, młodszej 
generacji Polonji chicagowskiej.

Obecnie miłośnicy muzyki i świat 
artystyczny oczekując Mistrza Paderew­
skiego, który na początku stycznia przy­
będzie do Nowego Jorku, aby odegrać 
szereg koncertów we wszystkich więk­
szych miastach Stanów. Turę koncer­
tową rozpoczyna Mistrz koncertem w 
Ithaca w dniu li stycznia. Nowy Jork 
usłyszy Mistrza w końcu stycznia, gdzie 
koncertować będzie w olbrzymim Car­
negie Hall. Paderewski objawił życze­
nie odegrania kilku koncertów na po­
moc dla bezrobotnych© Pierwszy kon­
cert dobroczynny Mistrza odbędzie się 
25 stycznia w Waszyngtonie. Protekto­
rat nad nim objęła p. prezydentowa Ho- 
overowa. Wśród' ofiar bezrobocia jest 
bardzo wielu naszych rodaków a szcze­
gólnie ciężka niedola dotyka znaczną 
liczbę weteranów wojny światowej; 
może grosz osiągnięty z dobroczynnych 
koncertów Mistrza, dotrze do tych nie­
szczęśliwych i otrze im gorzkie a nieza­
służone łzy nędzy.

Prasa chicagoska donosi o wandal- 
skiem zniszczeniu płaskorzeźby na po­
mniku Pułaskiego, który jest darem 
Polonji chicagoskiej i zdobi lasek, na­
zwany od imienia bohatera polskiego 
„Pułaski Woods“. Do płaskorzeźby, 
przedstawiającej oblicze Pułaskiego, 
niewyśledzeni na razie bandyci, dali 
kilka strzałów z rewolweru, niszcząc ją 
zupełnie. Uszkodzono również kamień 
pamiątkowy, przez uderzenie ciężkiem 
narzędziem. Dziwnem jest, że strzałów 
nie słyszeli leśni policjanci, którzy u- 
stanowieni są w dostatecznei liczbie, 
specjalnie do pilnowania rezerwatów 
leśnych. Najprawdopodobniej dopu­
ścili się wandalizmu zdziczali Niemiasz- 
kowie. pałający nienawiścią do wszyst­
kiego co polskie Prasa polska ostro po­
tępia huligański wybryk zniszczenia 
pomnika ojca kawalerji amerykańskiej, 
czyniąc za niego odpowiedzialnym za­
rząd powiatu, który nie dość starannie 
opiekuje się pamiątkami poiskiemi.

• • •
W Nowym Jorku obradowały w 

grudniu równocześnie dwa Sejmy nad­
zwyczajne: Zjednoczenia Polsko Naro­
dowego w salach domu Narodowego i 
Stowarzyszenie Synów Polski w sali 
parafjalnej kościoła św Stanisława. O- 
brad-y Sejmów doprowadzić miały do 
dawno już planowanego połączenia 
dwóch powyższych towarzystw w jed 
ną organizację, co też doszło do skutku 
mimo kontragitacji dość licznych człon­
ków Stów. Synów Polski W nowou- 
iworzoaaj organizacji pososta? zwybo-

ru dawny zarząd i nie zmieniono na 
razie dotychczasowej skali opłat ubez­
pieczeniowych. Siedzibą połączonych 
towarzystw, które przybrały nazwę: 
„Zjednoczenie Synów Polski w Amery­
ce“. ustanowiono stan Nowy Jofk. Or­
ganem „Zjednoczenia“ wybrano pismo 
tygodniowe „Czas“.

Bardzo okazale przedstawiała się 
grudniowa wystawa wyrobów polskich 
urządzona w salach Home Making Cen­
ter (Central Pałace) w Nowym Jorku. 
Eksponatami wystawy, zachwycające- 
mi oczy barwnością, żywością i harmo- 
nją kolorów oraz pięknem wykonania 
były- dywany, kilimy, kolorowe hafty 
ludowe, wyroby z drzewa i gliny, me­
ble plecione, majolika. Atrakcja wysta­
wy był prześliczny gobelin, wykonany 
przez p. Szymanowicza z Warszawy, jak 
też charakterystyczne maski, wystawio­
ne przez artystę malarza Polaka, p. Ben- 
dę. Uroczystość otwarcia odbyła się 
przy dźwiękach hymnów polskiego i a- 
merykańskiego, poczem artyści polscy, 
śpiewaczka Marja Bogucka i pianista

Sklepy tytonio we »yd*« 
Skórzaną papierośnicę

za 50 piecsęci z pudełek 
wszystkich gatunków tutek (gilz)

ALTESSE
MOKK A-PEŁNO WATKi

a za tO pieczęci
maszynkę do papierosów. 

Polecamy karty do gry
„Płatnika“. i„ irb

Aleksander Brachocki i inni wykonali 
program muzyczno - wokalny. Wysta­
wy są bardzo dobrym środkiem propa­
gandowym, gdyż zwracają uwagę ob­
cych na piękność, artyzm i solidność 
wyrobów polskich. fi. R

<

RUDJARD KIPLING

Pieśni z „Drugiej Księgi Dżungli“
Angutimiu Tina

(Podaję swobodny przekład „Pieśni Powracających Myśliwców“» 
śpiewanej przez Inuitów po odbyciu łowów na foki. Nadmienię, że Inu- 
ici mają zwyczaj powtarzać każdą rzecz po wiele razy).

Rękawice nam skrzepły od zmarzniętej krwi ciepłej,
Śnieg nam przywarł ńa szubach, jak puch dzikich łabędzi.
Hej, wracamyż do chaty — łup przywozim bogaty —
Z polowania, z nad lodów krawędzi!

Au — janal Aua! Oha! Haq!
Głośno szczeka psów sfora iw zaprzęgu — het! — pędzi!
Długie bicze klaskają, bo myśliwcy wracają 
Z polowania, z nad lodów krawędzi!

Szliśmy w ślad za foką w jej kryjówkę głęboką:
Już słyszymy jej chrobot — w odległości trzech piędzi...
Krylem się za lodozwał; nikt się słowem nie ozwał...
Czatujemy na lodów krawędzi...

Foka z wód się wychyli — my się porwiem w tej chwili - 
Ozczepąmj ją po łbie!... Razów nikt jej nie szczędzi!
Zanim zipńąć zdołała już ją łowcy dobili •
T powlekli po lodów krawędzi...

i Rękawicę nam skrzepły od zamarzłoj krwi ciepłej» . . .
.• W oczy tnie nas kurniawa, wdatr w powieki nas swędzi — -v , -

Lecz my śpieszym do żon -— i przywozim im plon — , ■>'
Z polowania, z nad lodów krawędzi!

Au — janal Aua! Oha! Haq!
Głośno szczeka psów sfora i w zaprzęgu het pędzi!
Więc niewiasty poznają, że mężowie wracają 
Z polowania, z nad lodów krawędzi!

(Podaję tekst wspaniałej pieśni, śpiewanej na morskich głębinach 
przez wszystkie foki t Pawłowskiego Ostrowu, wracające latem na oj­
czyste wybrzeże. Pieśń ta, o nucie bardzo smętnej, jest jakby narodo­
wym hymnem foczego plemienia).

Witałem ongi mych druhów (och, jakżem słę postarzał!), 
gdzie morski nurt huczący krawędziom skał wygrażał;
A huczniej, niż ten odmęt, co wiódł z brzegami spór,
Z praskoci Lukannonu grzmiał fok, stugębny chór:
PżeŚTi o siedliskach lubych w zasiąklu słonych wód,— 
tnesn o piaszczystych wydmach, gdzie hasał foczy lud, —
O pląsach przy księżycu, co radowały wzrok, —
O brzegach Lukannonu — nim tu wtargnęli łowcy fok!. . .
Wita’em ongi druhów (nie uirzę już ich więcej!)- 
Płynęli gromadami po kroćset sto tysięcy. 
k?dtZ1,-znad! fal czubami sięgał nasz głos i wgląd.

olaliśmy: „Szczęść Boże!“ — do tych, co wyszli już na lad
Wybrzeża Lukannonu — gdzie rósł tak bujny plon — 
Oślizgłe wodorosty — i mgły ze wszystkich stron! — 
urmie,SCf nTn™Vch ^baw — gdzie słońce blado lśni! 
Wybrzeże Lukannonu — kolebko naszych młodych dni!

Przełożył JÓZEF BIRKENMAJER.

¿enpehn na szynach
Gdy ujawniły się zdumiewające sukce­

sy ruchu powietrznego odnośnie do poko­
nania oporu powietrza przez zastosowanie 
odpowiedniego kształtu sterowców i ma­
teriałów zapędowych powstał projekt wy­
korzystania zdobyczy tych także'dla ru­
chu naziemnego. Po kilkoletnich doświad­
czeniach dwaj inżynierowie niemieccy 
branż Kruckenberg i Kurt Siedefeld wy­
stąpili z projektem wagonu kolejowego, 
zbudowanego na modlę Zeppelina i poru­
szanego za pomocą śmigieł Wagon robi 
wrażenie gondoli zeppelinówskiej na szy­
nach Aluminiowe żebrowanie wagonu no 
kryte jest częściowo blacha aluminiowa 
częściowo oponą balonową Wagon z ru-zo- 
du zwęża się nieco, z tylu natomiast ma 
zakończenie ostre przez co zapobiega «ię 
powstawaniu gwałtownych wirów po­
wietrznych Konstrukcja ta przyczynia sie 
w wielkiej mierze dc pokonania oporu po­
wietrza, który już przy zwykłych pcc ą- 
gacn jest objawem bardzo ujemnym Wa­
gon wobee tego zbudowany jeet' lekko T

• ■ u jcbi pomieszczeń
24 pasażerów siedzących Jazda tym 
pelinem na szynach odbywa się b 
wygodnie i bez wstrząsów'. Nawet wi 
me propelerów jest niedosłyszalne t 
waż woudowane są w tylną część 
v^£CZ<aon Jazdy próbnej osiągnięto 
kość 180 km na godzinę Nie (est t 
najmniej najwyższa szybkość, jaką 
gnąć można. Dalszą zaletą wagonu éc 
tacji° j6St zmüiej8zeni9 kosztów eks

O zastosowaniu nowego wvnala» 
powszechnym ruchu koleiowym na 
jeszcze mowy być nie może ze wzgjęc 
daleko idące przygotowania : środki 
męczeństwa jakie ruch ten wymaca 
hec tego planuje s e w Niemczech na 
puszczenie w ruch wagonów tego tvn 
propelerów w ruchu lokalnvm przy

na i(odzil1« Niezałeżnii te,o w dalszym ciągu toczą gje prób 
prowadzenia wagonów nowego typu i
w ruchu n* większą od’e-ïedé. W ś
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KALENDARZYK
Niedziela, 3 stycznia 1932.

Słońce: wschód 8.04; — zachód 15,49; — 
długość dnia '? godz. 45 min.

Księżyc: wschód 131; — zachód 11,39; — 
po ostatniej kwadrze

Kai. rzk : Genowefa; jutro Tytus P.
Kał. ssłow.: Wiastymil; jutro Dobromir.

Zebrania
Dziś o 11 Tow. Cech Czel Garncarskiej 

walne zebranie u p. Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8a;

o 14 Tow. Zjedn. Malarzy, Lakierni­
ków. Pozlotnikow. walne zebranie w 
„Ulu" u p. Ograbowieza. ul. Ślusar­
ska 6;

e 15 Stów. Młodzieży Polskiej (Tum) 
walne zebr w Domu Kat. na Śródce; 

o 15 Zw. Inwalidów Cywilnych. Wdów. 
Sierot Starców walne zebr u p. Ko­
niecznego. ul Masztalarska 2; 

o 15.30 „Sokolice" (Śródmieście) — ob­
chód gwiazdkowy w sali gimn Zie­
lone Ogródki;

o 10 Zw. Inwalidów Cywilnych walne 
zebr u p Chmielewskiego, ul. Mar­
szalka Focha 85;

© 17 Stów. Młodych Polek (Fara) — 
obchód gwiazdkowy w Domu Królo­
wej Jadwigi;

o 17 Kolo Absolwentek VI szkoły wy­
działowej — obchód gwiazdkowy w 
auli;

o 17 Koło Absolwentek II szkoły wy­
działowej walne zebr, w auli;

o 17 Stów. Żeńskiej Moldzieży Kupiec­
kiej — wieczór kolendowy;

o 17 Wlkp 1 Tow. Hodowli Kanarków 
walne zebr, u p Świtalskiego, ulica 
Podgórna;

Jutro o 16 Koło Kuźniczanek w mieszka­
niu p Zakrzewskiej. Wały Wazów 15; 

o 16 Zw Inw.. Wdów. Sierot i'Emery­
tów Kolejowych u p. Zawadki, Gór­
na W ilda 75;

o 17 Kolo Położnych walne zebr, w kli­
nice ul Polna 17;

o 19 Sodalicja Marjańska Urzędni­
ków w Marianum, ul Szewska 18;

o 19 Sodalicja Pań Zawodu Kupiec­
kiego w sali Bibljoteki U, P., ulica 
Ratajczaka;

O 19.30 Klub Sp. „San“ walne zebr, u 
p Dusika. u! Marsz Focha 62;

o 19 30 Komitet Towarzystw (Wilda) w 
lokaiu ul. Fabryczna 38;

o 20 Tow Ornitologiczne w sali W’Ikp. 
Izb- Rolniczej;

o 20 Tow Młodych Przemysłowców w 
Domu Rzemieślniczym;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona, Stary Ry 

nek 37. — Apteka Zielona, ul. Wroc­
ławska 31 — Apteka im. K. Mar­
cinkowskiego w „Bazarze" przy ulicy 
Nowej. — Apteka 27 Grudnia 18

Wilda: Apteka „Fortuna“. Górna Wilda 
96 — Apteka przy Bramie Wlldec- 
kiej, Górna Wilda 3.

Łazarz: Apteka Łazarska, ul. Małeckie­
go. narożnik ul. Strusiej.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ul Mickie­
wicza 22. — Apteka „Pod Opatrzno­
ścią Boską", ul. Dąbrowskiego 76.

W inncch dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

Lekarska Poradnia Przedślubna Polskie­
go Taw Eugenieztieeo św Marcin 
nr 59. ! p udżiela porad bezptat 
nie — Kobiety w |>oniedżialki od 
g->dz 17—18: mężczyźni; we wtorki 
od godz 17—18

Teatr Polski
DZIŚ — o godz 3 po poi. „Kopciuszek", — 

Wieczorem „Ich synowa“.

Teatr Nowy
DZIŚ — © godz. 3.30 po poi. „Z*cte ser­

duszko“ (bajka dla dzieci) — Wieczo­
rem o godz. S „Awantura w raju“.

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ — po poi. „Jaś i Małgosia" (Premie­

ra). — Wieczorem o godzinie 8 „Cnotli­
wa Zuzanna“.

Teatr Wielki — Koncerty symfoniczne 
DZIŚ — o godz 26 koncert symfoniczny; 

dyr. Knzim. Wiłkomirski —* solista
Tad Szulc

Niedziela. 10 1. XIII koncert symfonicz­
ny — Solista: Alfred lloehn — dyr. F. 
Nowowiejski.

Komunikat
Komitet do spraw bezrobocia na m. 

Poznań zwraca się Jo wszystkich PP. 
Kupców z uprzejmą prośbą o łaskawe 
poparcie akcji Komitetu przez ujaw­
nianie z pośród bezrobotnych jedno­
stek. które na bony, wydawane przez 
Komitety Parafjalne. żądają tytoniu 
lub alkoholu Artykułów tych bezro­
botnym sprzedawać nie wolno. Poza 
tern prosimy uprzejmie o podanie 
nazwisk tych bezrobotnych, którzy 
mimo iż posiadają dostateczne docho­
dy uboczne, korzystają z pomocy do­
raźnej. wyzyskując tern samem dobro­
czynność społeczeństwa.

Powyższe doniesienia skierować 
należy do odpowiednich komisaria­
tów

Komitet do spraw bezrobocia
na m- • -

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
(Ciąg dalszy ze strony i-ej).

oskarżonych mafią. Pan prokurator 
wyszydza istnienie tej niafji, ale nie 
życzyłbym mu. jakkolwiek jest na­
szym przeciwnikiem, mieć do czynie­
nia z tą mafją. Oskarżeni byli zawa­
lidrogami w najszlachetniejszem sło­
wa tego znaczeniu. Zawadą, gdy cho­
dziło o łamanie prawa. Dobieranie 
ludzi odbywało się zupełnie dowolnie 
W ten sposób wplątano do sprawy 
Dębskiego a później umieszczono dwa 
słowa w decyzji sędziego śledczego: 
umarzam sprawę. Decyzja prokura­
tora również ograniczyła się do dwóch 
słów: umarzam sprawę, podczas gdy 
decyzja, umarzająca sprawę rzekome­
go zamachu na Purzyckiego, zawiera 
dwie strony druku.

Obecną sprawę całe społeczeństwo 
nazwało procesem brzeskim. A kal- 
warja brzeska była tylko po to, aby 
ręka z kartką wyborczą zawisła w po­
wietrzu i nie miała odwagi zbliżyć 
się do urny. Panowie oskarżyciele 
zarzucali nam. żeśmy wprowadzili do 
sprawy różne zagadnienia. Przez

Udowa adw. Ś miar oicskiego
Następnie przemawiał adw. Sm:a- 

rowski. . . .
Mam wrażenie — mówił obrońca — 

że wszyscy bodaj adwokaci przyszli­
śmy do sądu z głębokiem przekona­
niem, że właściwie wszystko w tej spra­
wie zostało rozstrzygnięte, że proces len 
jest już zakończony, zanim zaczęliśmy 
mówić. Pozacierały się w tej sprawę po­
jęcia świadka, oskarżonych i obrony 
Nie widzimy różnicy miedzy tą lawą, 
ta kratką i lawą oskarżonych, tylu bvlo 
bowiem świadków, którzy zgłaszali 
pretensje do zasiadania na ławie oskar­
żonych. Najlepiej to charakteryzuje 
samo powiedzenie prokuratora- gdzie 
są w tej sprawie oskarżeni a gdzie 
oskarżyciele?

M.y. obrońcy, prowadzimy dalszą li­
nię walki o lepsza rzeczywistość poi 
ską. Od 50 dni odbywa sie tu roztrzą­
sanie polskiego życia i diagnoza jego 
cierpień, jakaś większa narada md le­
czeniem chorego organizmu Polski. 
Pierwszy zarys pierwszego aktu oskar­
żenia, pohańioiający oskarżonych, po­
nad wszelką wiarę został podarty Au­
tor aktu, niecierpiący bagna moralne­
go, postanowił zebrać różne świństwa 
i wytoczyć sprawę tylko pierwszej tran 
szy • Po co? Powiedziano o różn\ch 
wekselkach, szantażach i oszustwach. 
Przedmówca zapytywał się, skąd się 
wziął art. 100 bo go nie było w tym 
pierwszym akcie oskarżenia Ale z tego 
aktu nie pozostało nic. Przychodzi dru­
gie pomniejszanie ludzi, tym razem z 
przemówienia prokuratorów. Chcą oni 
obedrzeć oskarżonych z całego ideali­
zmu i zasług, przenoszą tę sprawę na 
grunt historjozofji. Skąd młode u-ta 
prokuratorów wygłaszają takie rzeczy, 
pochodzące z umysłów zgangrenow a- 
nych, z ust intrygantów politycznych, 
stwarzających brudne kulisy dla każde­
go piękna.

Chodzi o zasady bytu Rzplitej, o pro­
gram jej naprawy. Przedziwne są kole­
je losu. Zaraz po odzyskaniu niepodle­
głości wraca to hasło z przed 150 lat. 
jak jakaś dawna konieczność życiowa. 
Słabość rządów, anarchia władz, hiper­
trofia interesów, wszystko wołało o na­
prawę. Podniósł ten sztandar ten, co 
miał siłę. Postanowiono zasadę czysto 
ści rąk rządzących i najważniejsze, 
precz z bezkarnością! Ale zamiast roz­
strzygać zagadnienia, iak program wi­
nien być zalegalizowany, stawiam py­
tanie praktyczne: czy nie było legali­
zacji przez spełnienie programu? Pro 
ces da odpowiedź tragiczną.

Przeszły przed nami setki łudzi, mó­
wiących, o bezprawiu przy śmiechach 
prokuratorów Co za ponura szopka Wy­
spiańskiego rozegrała się przed nasze- 
mi oczyma. Gdyby prokuratorzy przy­
prowadzili choc jednego świadka do 
brej sławy. Nie.

Ograniczę się tyłko do zagadnień 
moralnych i pytam: czy dawne intrygi 
były gorsze od dzisiejszych. A chwej- 
ność rządów czy ustąpiła na rzecz trwa­
łości i stałości rządów obecnych? Czy­
stość rąk rządzących nakazuje karać 
szujów i korupcjonistów. Takie były ha­
sła dyktatury moralnej z 1926 roku 
Jakże od tego jesteśmy dalecy. Ciągle 
słyszymy wołanie: pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy. P.zypomne tutaj zezna 
nia Rybarskiego. Kaczanowskiego, Za­
remby. Po tem wszystkiem przychodzi 
wywiad z 2 sierpnia 1930, który tego nie 
widzi i nie uznaje Idzie teraz wielka 
korupcja. Pieniądze na rozb jamę 
stronnictw, wieców, na dywersję poli- 

»ijSfTIje -CW jnożna tym Judziom, mó­

drzwi i okna aktu oskarżenia została 
wprowadzona cala polska myśl poli­
tyczna. została odzwierciedlona cala 
rzeczywistość polska, została pokaza­
na dyktatura a może coś gorszego: 
ten system rządzenia, który jest do­
tychczas jeszcze znakiem zapylania.

Dla obecnych stosunków jest bar­
dzo charakterystyczny djalog pomię­
dzy Żuławskim a Dziadoszem, który 
byl szczytem tragizmu, podniesionym 
do .potęgi szekspirowskiej. Mianowi­
cie pytanie Żuławskiego: — czy, jak 
sobie przypomnicie wasze łajdactwa, 
nie rusza was sumienie — i odpo­
wiedź Dziadosza: — jednych rusza, 

a drugich nie — Żadne pachnidla 
arabskie nie zmyją tego brudu i zgni­
lizny. Nie prowadzimy tutaj indywi­
dualnej obrony oskarżonych. Jest to 
bowiem walka dwóch światów. Wasz 
wyrok, sędziowie, powinien być hym­
nem na cześć sprawiedliwości, prawa 
i wolności ludu, który powieje z daw­
nej sali pałacu Paca po całej Polsce.

wiącym o tem. nie wierzyć? Czy ci lu­
dzie, świadomi conamimei odpowie­
dzialności karnej, mogli przyjść turni 
do sadu, aby mówić nieprawdę? 1 te 
wszystkie nieprawości dzieją się pod 
ha-łem cnoty i honoru obywatelskiego, 
pod hasłem słów: moim programem jest 
zmniejszenie łajdactw A można było 
przypuszczać po zapewnieniach majo­
wych, że obywatel chroniony jest pr-ez 
prawo. Zdawało się, że nigdy w przy­
szłości me znajdzie się żaden uczony, 
który, czytając pulskie akta sądowe, za­
woła za Władysławew Łozińskim, pi- 
szącytn o bezprawiu 17 go wieku w Pol­
sce: Co to świat, co za ludz.e. Za­
górski. Nowaczyński, Zdziechowski. 
Mostowicz. Dąbski — wszystko bezkar­
ne. To jest elementarz polskiego życia 
publicznego. Ta bezkarność nie jest 
bezkarnością, o której mówi Łoziński 
Dziś jest władza i silna. Sankcje karne 
wystarczałyby, ale bron eni są tylko 
jedni a drudzy na opiekę liczyć nie mo­
gą. To lest obraz straszniejszy, niż 
obraz 17-go wieku Jakże to wszystko 
jest sprzeczne z wielkiemu zapowiedzi-: 
mi. A na koniec akt ostatni — Brześć. 
Oto krótka historia programu naprawy 
Rzplitej. Dlaczego dyktatura moralna, 
dyktatura cnoty i honoru stała się wr-cz 
czemś jnnem. Różne możemy znaleźć 
odpowiedzi, lecz jedno jest pewne, że 
program naprawy rzeczywistość podar­
ła na strzępy.

W dalszem przemówieniu swem 
Smiarowski wywodzi, że te właśnie ra- 
sła skłoniły sk>ść stronnictw do zgru­
powania się w Centrolewie a program 
naprawy Rzplitej, który wypadł z rąk 
chorążego, podjął inny chorąży, miano­
wicie oskarżeni. W imię czego zatem 
urząd prokuratorski żąda skazania tych 
ludzi? Mandatem, pozwalającym na ich 
ukaranie, mogła prokuratorów obda 
rzyć tyłko dyktatura Ale przecież pro­
kuratorzy negują istnienie dyktatury, 
a gdyby ona była w Polsce, to i tak 
przed drzwiami tej sali musiałaby się 
zatrzymać. Nie zawieszono jeszcze nie­
zależności sumień. (w)

Nowy wykład 
Tadeusza Perkitnego

Dla Czytelników naszych wiadomość 
miła i pożądana, która zelektryzuje 
wszystkich. Oto w najbliższa środę. 
6 bm., o godz. 4 po poł. w sali 17 Coli. 
Minus inż Tadeusz Perkitny wygłosi 
piąty odczyt z cvklu swego: „Moja włó­
częga naokoło świata“. Tytuł odczytu 
lego brzmi:

„W dżunglach Annam u".
Znakomity prelegent - podróżnik 

przeniesie nas w malo«*nicze a niebez­
pieczne krainy egzotyczne, w samotne 
bungalow*, z teodolitem w głąb puszczy, 
w królestwo węży, małp i tygrysów, za­
znajomi nas z dzikim szczepem Rhade. 
z przebytą porą deszczową i febrą, a 
potem wyprowadzi nas ku Afryce.

Odczyt, bogato ilustrowany przeźro­
czami, wykonanemi z osol -s‘vch zdjęć 
fotograficznych Perkitnego. odbędzie się 
staraniem Koła Leśników studentów 
Uniw Pozn.

Bilety w cenie zł i oraz 1.50 do na­
bycia w firmie Zygarłuwskiego przy ul. 
Gwarnej.

Z Towarzystwa 
Polsko-Angielskiego

W poniedziałek, dn 4 bm o godz 
20-tej odbędzie s>ę v sali Zakładu Mi­

krobiologii (Wały Wazów 25) zebra­
nie z referatem lektora U. P. p dr. 

Arenda, który przedstawi przegląd 
literatury angielskiej za rok 1931. Za­
równo temat, jak i osoba prelegenta 
ścięgna niewątpliwi© liczne grono 
członków. .

We wtorek, dn. 5 bm. o godz 20-tej 
odbędzie się w salce przy winiarni 
„Hungaria* (dawniej salon sztuki) 
obchód gwiazdkowy Towarzystwa. — 
Tradycyjna jemioła, z którą zwią/an© 
są pewne przywileje dla przesuwają­
cych się pod nią par. gwiazdkowy 
plumpudding, udział wybitnej śpie­
waczki p. Marji Janowskiej - Kop­
czyńskiej. która odśpiewa Kolendy 
polskie i angielskie, wreszcie popisy 
muzyczne, podczas których wykonana 
będzie fantazja kolendowa prof Ka­
mieńskiego, napewno wywołają miły 
nastrój gwiazdkowy. Panie z komite­
tu przygotowują bufet a do tańca 
przygrywać będzie dobra orkiestra;

. zabawa jest zatem zapewniona. Wstęp 
1,50 zł. Goście mile widziani.

Zaproszenia można otrzymać ts p. 
Michalowiczowej, ul. Cieszkowskie­
go nr. 6.

Pozatem przypomnieć należy, iż w 
przyszły poniedziałek, dn. 4 bm , wzno* 
wionę będą po przerwie świątecznej 
kursy języka angielskiego odbywające 
się w szkole przy ul św Marcina 35, 
gdzie przyjmuje się również dalsze zgło­
szenia.

U osób przygnębionych, wyczerpanych, 
niezdolnych do pracy naturalna W'da 
gorzka „Franciszka-Józeia“ pobudza ob,-g 
krwi, wzmacnia zdolność myślenia i caeć 
do pracy. Żądać w apt. i dróg np 7 <33

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * V7aika z brzydotą“. Na ten te­
mat p di S’ Michałek - Grodzki, chi­
rurg - kosmeta. wygłosi dziś w niedzie­
lę. odczyt z przeźroczami w sali 17 Col. 
Minus o godz 16 W odczycie tym pre­
legent przedstawi wysoce interesujące 
postępy w dziedzinie nowoczesnej chirur­
gii kosmetycznej. Bilety w cenie 50 gr„ 
1 i 2 zl do nabycia przy wejściu na salą.

— • Uroczystość gwiazdkowa yv gimn. 
im Gen Zamoyskiej. W dniu 21 ub in. 
staraniem Dyrekcji odbyła się w auli 
gimnazjum uroczystość gwiazdkowa dla 
biednych dzieci pnrnfji łazarskiej. Dzię­
ki wysiłkom i niestrudzonej pracy p Sil* 
izyńskiej, p. Abrahamów iczówny S Sa­
marytanek obdarzono 15u dzieci. — Aula 
ozdobiona była wspaniale przybraną cho­
inką. — Uroczystość rozpoczęła pięknem 
przemówieniem przełożona p dr Irena 
lloppówna. witając w serdecznych sło­
wach ks prób Gorgolewsklego. panie « 
Tow. Pań Miłosierdzia, oraz rodziców i 
dzieci biednych, opisując przytern żywot 
Dzieciątka Jezus. Następnie przemówił 
ks. prób Goisrolewski. dziękuiąc w go­
rących słowach Dyrekcji, Samarytankom 
i Gronu za urządzenie tak milej gwiazd­
ki. poczerń zabrał jeszcze glos pod adre­
sem dzieci ks prof. Warmiński. — Po 
przemówieniach uczennice odśpiewały 
pod przewodnictwem p Su izyńskiej pięk­
ne kolendy i wygłosiły 2 deklamacje — 
w końcu nastąpiło dzielenie się opłat­
kiem. poczem dzieci otrzymały podarun­
ki. złożone z bielizny, odzieży, swetrów, 
tęcznie przez uczennice robionych, pie­
czywa. cukru mąki, łakoci itd. — Tow. 
Pań Miłosierdzia na Św. Łazarzu składa 
gorące podziękowanie, oraz serdeczna 
„Bóg zapiać* Dyrekcji. Gronu i uczenni­
com tego zakładu za ich niestru lżoną 
pracę i współczucie illa uuszych bied­
nych. (k)

Wspomagając biednych I bezrobot­
nych, chronisz własne społeczeństwo 
przed upadkiem fizycznym i moralnym 
Wpłać więc natychmiast swój dobro­
wolny datek do Administracji naszego 
pisma lub na konto P. K. O. nr. 213 0G3

HflDZWyeiflJBft ORiZJAi
Tylko w grudniu

Portfel Skórzany
jako premja gwiazdkowa.

Za 25 wieczek! Za 25 wieczek!
od pudelek tutek (Gilz)ALTESSE

MOSKA-PEŁNOWATKI

nożyki rpi mera dla 
Do GOLE.JIA „fct/LlŁ OŁ TiCH

KTÓRZY SIĘ ORJENfUJĄ.
Cena detaliczna 55 gres^ Tp ¡69
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KULTURA FIZYCZNA
Poznańskie pięściarstwo na rozdrożu
Tegoroczny sezon pięściarski w Po­

znaniu przedstawia się niezwykle ubo­
go. Mieliśmy dotychczas spotkanie 
międzypaństwowe Polska —- Niemcy 
zorganizowane przez P. Z. B.. dwa me­
cze o drużynowe mistrzostwo Polski, 
(„Warta“ i „I. K. P.“) i („Warta* i „B. 
K. S.“), oraz jeden międzyklubowy — 
„Sokół" i „A. K. B.‘-. „Warta“ obawia­
jąc się ryzyka finansowego ograniczy­
ła się w tym sezonie do wyjazdów. 
Wyjątek stanowi jedynie „Sokół", któ­
ry mimo deficytu z ostatniego spotka­
nia z „A. K. B.*' organizuje w niedzie­
lę. 10 b. m. mecz z krakowskim „Wa­
welem* 1 * * *'. Dzięki temu po raz pierwszy 
ujrzymy pięściarzy Podwawelskiego 
Grodu Jeżeli zważymy że „I K P." po­
konał u siebie w Łodzie dwukrotnie 
,.A K. B.‘- w stosunku 12 :6. zatem w 
identycznym jak „Sokół“ w Poznaniu, 
który uzyskał zwycięstwo 11:5. więc 
o wynik walk w dniu 10 b. m. może­
my być spokojni, a o wartości krako­
wian świadczy chociażby fakt, że uzy­
skali oni z „B. K. S.“ zaszczytny wy­
nik 7 :9.

Nie było natomiast w bieżącym se­
zonie żadnego spotkania, zorganizowa­
nego przez P. O. Z. B jak dotychczas 
o żadnem takiem spotkaniu, mimo 
różnych zapowiedzi, nie słychać. Za 
kilka tygodni rozpoczynają się mi­
strzostwa Polski, zatem na przeprowa­
dzenie jakiegokolwiek»meczu pozostało 
niewiele czasu. W dniu IX stycznia od* 
będzie się w stolicy spotkanie między- 
okręgowe Poznań — Warszawa j na 
tern, mamy wrażenie — skończy się 
bodaj że wszystko, jeżeli tak dalej pój­
dzie.

Wspomniany objaw jest wysoce 
niepokojący, gdyż takie postępowanie 
hamuje rozwój naszego pięściarstwa. 
Nie chcemy wchodzić w to dlaczego 
mecz z Warszawą, który miał się od­
być już w grudniu, odłożono do stycz­
nia. Krążą wieści że Poznań jakoby 
nie chciał wystać drugiego zespołu, 
nie mogąc wówczas zebrać swej naj­
silniejszej drużyny.

Jeżeli tak było w rzeczywistości, to 
postąpiono źle. Naszem zdaniem — a 
wypowiadaliśmy je już niejednokrot­
nie ze specjalnym naciskiem — winno 
się więcj uwagi poświęcić t. zw. na­
rybkowi, ustalając obok terminarza 
dla pierwszego zespołu, również odpo­
wiedni kalendarzyk — dla drugiego. 
Na nic zdadzą się wszelkie wysiłki in­
struktora. jeżeli zawodnikowi nie daje 
się możności skontrolowania nabytych 
podczas treningu umiejętności w prak­
tyce. w walce z zamiejscowymi prze­
ciwnikami. ponieważ miejscowi zbyt 
dobrze się znają wzajemnie i efekt jest 
chybiony. Tymczasem gdyby młodsi 
pięściarze zaprawiali się częściej, u- 
niknęłoby się wówczas w przyszłości 
przykrych niespodzianek a w wypad­
ku kontuzjowania któregokolwiek z 
pierwszego zespołu, miałoby się wyro­
bionych zastępców. Poznań stać na to. 
abv w każdej wadze posiadać kilku 
prawie że równorzędnych pięściarzy 
zaprawionych w licznych spotkaniach. 
Za wyjątkiem dwóch wag najcięższych 
inne posiadają zawodników czekają­
cych na poważniejsze spotkania Jak to 
wykażemy poniżej.

Pierwszy zespól Poznania naszem 
zadniem winien wyglądać następują­
co: musza — Misiorny (HCP). kogucia
— Polus (W), piórkowa — Fórlański I. 
(W), lekka — Sipiński (W), półśrednia
— Arski (W); w średniej z powodu 
chwilowego braku Majchrzyckiego wi­
nien się znaleść Holasz (S). lub Zie­
liński II (Gopl). w półciężkiej — (gdy- 
bv Wiśniewski się wycofał ostatecznie) 
Zieliński I (Gopl.), i w ciężkiej — To­
maszewski (W).

A teraz jak wyglądałyby nasze re­
zerwy?

W wadze muszej jako najlepszego 
Uważamy Romańskiego (S). dalej idzie 
Rogalski (W). nieco słabszy jest Wv- 
rzvMewicz II. (W) i wreszcie Witkę (H. 
C. P.)

W koguciei Wolniąkowski I. (W), 
znajdujący sie Obecnie w dobf-ei for­
mie zajmuje pierwsze miejsce. Prócz 
niego rnamv jeszcze w tei wadze Kaj- 
nara (W). Czerniaka (HCP) i Ladeka 
(S'

W piórkowej kolejność byłaby na- 
stęnuiaeft: Goiak (S'. Wolhv (SI. Wo­
jewoda (HCP> i Owczarek (S). Pierwsi 
trze' «a dobrymi zawodnikami i nie­
ma' równi co do w^rłości: trochę sla­
bie5 zapowiada się Owczarzak

Niemnie! silnio orzedstawia się wa­
ga lekka, w której w obocnych warun­

kach bezsprzecznie pierwsze miejsce 
zajmuje Pierard (S), a dalej idzie Wo­
jewoda I. (MCP) i Warecki (W). Ustę­
puje tej trójce Łęcki (W). Natomiast 
Anioł (W) spadi ogromnie w formie i 
wątpić należy, czy prędko zdoła ją od­
zyskać.

W półśredniej mamy doskonałego 
Misiurewicza (S), Forlańskiego II. (W), 
Witczaka (HCP) i młodego lecz dobrze 
zapowiadającego się Majchrzaka (P. K. 
B.). Wspominając o Forlańskim II. nie 
możemy pominąć milczeniem conaj- 
mniej dziwnego postępowania kierow­
nictwa sekcji pięściarskiej „Warty 
która niedoświadczonego zawodnika 
wystawia w wadze wyższej, każąc mu 
nieraz walczyć z przeciwnikiem cięż­
szym o 5 do 7 kilogramów. Tylko dzię­
ki wyjątkowej odporności i odwadze 
Forlański II. się dotychczas nie zała­
mał. chociaż bezsprzecznie takie eks­
perymenty odbijają się na nim ujem­
nie. Dość wspomnieć, że walcząc w 
wadze średniej przegrał trzy razy pod 
rząd, a mianowicie: w Inowrocławiu, 
w Grudziądzu i w Wilnie przez k. o. 
Jeszcze kilka takich spotkań i bardzo 
obiecujący ten pięściarz będzie zupeł­
nie stracony. A byłaby to niepowetowa­
na strata.

Dobrze również przedstawia się wa­
ga średnia, w której na czoło wysuwa­
ją się Holasz (S), i Zieliński II. (Gopl.). 
a dalej kroczą Szłapka (HCP). oraz Ro­
gowski (S). Ten ostatni walcząc w pół­
ciężkie! pokonał niedawno Kowolika i 
jeśli będzie pilnie pracować, może li­
czyć w przyszłości na bardzo poważne 
sukcesy.

Gorzej jest w półciężkiej. Jeżeli 
wstawimy Zielińskiego I. (Gopl.) do 
pierwszego zespołu, wówczas niema tu 
żadnej wartościowej rezerwy. Również 
w wadze ciężkiej sytuacja przedstawia 
się niewiele lepiej, jest tam bowiem 
jeden Krenz (HCP),

Ubiegły sezon piłkarski
Spotkania międzypaństwowe

III,

Ogólnie rzecz biorąe widać, ze w 
stosunku do zagranicy piłkarstwo pol­
skie stoi na martwym punkcie Dla­
czego — na to nietrudno odpowie­
dzieć. Należy się przedewszystkićm 
nisko ... pokłonić lidze, ona bowiem 
doprowadziła do tego przez forytowa- 
nie czołowych klubów i usunięcie w 
cień pozostałych Dlatego też nie opie­
kowano się niniejszemi towarzystwa­
mi, nie myślano o racjonalnem wy­
chowywaniu młodych zawodników, 
pracy w szerz, która jedynie może dać 
na dalszą metę pożądane owoce. Sło­
wem prowadzono rabunkową gospo­
darkę I uprawiano podjazdowe prak­

Spotkania międzynarodowe
I.

Dorobek ubiegłego sezonu w tej dzie­
dzinie spotkań jest bardzo minimalny. 
Minęły czasy, kiedy to większość na­
szych czołowych drużyn tradycyjnie 
już poniekąd nawiązywała co rok sto­
sunki sportowe z doborowemi zespoła­
mi zagranicznemi.

Wskutek spadku klasy w poszczegól­
nych drużynach, a głównie z powodu 
kryzysu finansowego większość zespo­
łów w bieżącym roku ograniczyła się 
do rozgrvwek ligowych i towarzyskich, 
a tylko nieliczne towarzystwa odważały 
Się na sprowadzanie zagranicznych go­
ści. Uczyniły to m. i. „Wisła“ i „Cra­
covia“, kontraktując na wspólny koszt 
drużynę węgierską „HI Ker.“ z Buda­
pesztu, z którą przegrały 3-4, względnie 
0-1. „Polonja“ i „Pogoń“ przestały an­
gażować się w tvm kierunku. Pierwsza 
ograniczyła się jedvnie do spotkania z 
„Gedanją“ w Gdańsku wygranem w sto­
sunku 5:2, oraz z wiedeńskim „Hako­
ahem“, bijąc go nieznacznie 2:1.

Jedynie tegoroczny mistrz ligi, a do- 
niedawna jeszcze jej benjaminek „Gar­
barnia“ stanowi wyjątek, bowiem ma 
poza sobą kilka meczów międzynarodo 
wych, w których godnie reprezentowa­
ła krak jwskie piłkarstwo. powtarza­
jąc dawniejsze sukcesy „Cracovii" wy­
walczone zagranica i na wła«nvm 
gruncie. W przeciwieństwie do pozo­
stałych rywali ligowych jako najrów 
niejsza pod względem formy drużyna i

Jak widzimy w pierwszych sześciu 
wagach posiadamy po kilku dobrych 
zawodników, którzy jednak nie mając 
widoków na wypróbowanie swych sił 
w walce z zamiejscowymi pięściarza­
mi, tracą tern samem podnietę do pra­
cy, zaniedbują się w treningach i w 
końcu muszą odpaść. W takich wa­
runkach trudno mówić o rozwoju na­
szego pięściarstwa i snuć jakieś po­
myślniejsze horoskopy na przyszłość.

A szkoda, gdyż wszystko przemawia 
za tern, żo wspomniane horoskopy mo­
gą być bardzo obiecujące, trzeba tyl­
ko by nasze władze organizacyjne ze- 
chciały wziąć się do pracy nie pod ką­
tem widzenia „hodowli asów“, lecz — 
racjonalnego szkolenia młodych, a tak 
dobrze zapowiadających się sił. Wów­
czas napewno pokonany prawidłowo 
zawodnik nie będzie występować z pu- 
blicznemi pretensjami pod adresem 
wszystkich razem i każdego zosobna, 
lecz zrozumie, że trzeba również umieć 
przegrywać, kto chce zwyciężać. Nic tu 
nie pomogą dąsy, oraz wycofanie się 
na dłuższy czas z czynnego życia spor­
towego. Wszystkie te anormalne obja­
wy są tylko rezultatem owej „hodowli 
asów“, z którą należy jak najprędzej 
zerwać, * e *

Podaliśmy na Innem miejscu ter­
min spotkania z Berlinem. Jest to pro­
jekt wydziału sportowego i oby nie zo­
stał tylko projektem. Również wspom­
nieliśmy o meczu z Pomorzem w Gru­
dziądzu. co w niczem nie zmienia na­
szych wywodów, gdyż jest to spotka­
nie poza Poznaniem, a skład reprezen­
tacji na ten mecz jeszcze raz wykazu­
je. że nie dba się o narybek. Wysyła 
się niemal cały pierwszy zespół, pod­
czas gdy mamy sDoro przygotowane­
go narybku, a do Grudziądza powinno 
się wysłać drugi zespół. Zawodnicy 
wcześnie zawiadomieni o spotkaniu 
mieliby czasu dość do należytego przy­
gotowania i nie zrobiliby napewno 
wstydu Poznaniowi.

tyki rozsadzając życie organizacyjne 
od wewnątrz.

Nic więc dziwnego, że w stosunku 
do takiej Jugosławji, Bułgar;!, czy Ru- 
munji zostaliśmy w tyle na gruncie 
międzynarodowym. Trzeba zatem te­
raz odrabiać stracony teren, zwraca­
jąc przedewszystkiem uwagę na kon­
solidację wewnętrzną, na planowość 
pracy i umiejętny rozkład sił, aby 
akcja kierowniczych czynników nie 
była szamotaniem się w chaosie od 
wypadku, do wypadku, lecz opierała 
się na konsekwentnie przeprowadza­
nym i starannie przemyślanym pro­
gramie, a sterowały nią zdrowe zasa­
dy. I to jest conditio sine q u a 
non zaradzenia złu, oraz dalszego, 
normalnego rozwoju!

we wszystkich ltnjach jednolita — 
„Garbarnia“ pobiła swego rodzaju re­
kord, jakim od szeregu 'at nie może po­
szczycić się żaden zespół polski Oto z 
rozegranych 8 spotkań w ubiegłym se­
zonie z zespołami zagranicznemi wy­
szła wszędzie zwycięsko, uzyskując 
świetny stosunek bramek 28:7. Jeszcze 
przed definitywnem zdobyciem tytułu 
mistrzowskiego godnie reprezentowała 
barwy piłkarstwa polskiego w spotka­
niach z mistrzem Jugosławji „Beogradz- 
kim K. S.“ w Bialogrodzie, którego po­
konała po zaciętej walce w stosunku 3:2, 
Wygrywając dzień później z „Sokołem“ 
w Osieku trzecią drużyną ligi jugosło­
wiańskiej 2:0. Na początku sezonu po­
konała w Krakowie „Morawską Sla- 
vię“ 2:0. a później na Morawach już 3:0. 
Dalej wygrała z reprezentacją Moraw 
w stosunku 3:2 i „Polonją“ karwińską 
6:2. Ponadto odniosła zdecydowany 
sukces w walce z „Vasasem“ 3:1 w 
kwietniu, oraz ze ,.Slovanem“ w stosun­
ku 6:0 Oto cała iitanja sukcesów dru­
żyny krakowskiej, jakich pozazdrośmć- 
by jej mógłby każdy inny zespół ligowy 
To też słusznie przypadłą „Garbarni“ 
w udziale obok tegorocznego tytułu mi*

kstrza ligi nagroda wędrowna ministra 
spraw zagranicznych za najlepsze wy­
niki osiągnięte w spotkaniach z prze­
ciwnikami zagranicznymi.

„Warta“ również próbowała szczc 
ścia w tej dziedzinie, wszystkie je i pró­
by kończyły się jednak przeważnie nie­
fortunnie. Jeżeli wygrywała, to nie­

znacznie i z przeciętnym przeciwnikiem, 
a przegrywała zdecydowanie niejedno­
krotnie nawet w kompromitującym sto­
sunku. Ponadto wszystkie imprezy w 
przeciwieństwie do innych lat, kończyły 
się również niepowodzeniem pod wzglę­
dem finansowym. Z pięciu ogółem 
spotkań „zieloni“ przegrali trzy, remi­
sując raz, a jedno skończyło się nie­
znaczną i małowartościową wygraną. 
Niekorzystny stosunek bramek 10:23 od- 
daje sprawiedliwie przebieg walk Klę­
ska z „Żidenicami“ na początku sezonu, 
remisowy wynik drugiego dnia z tą sa­
mą drużyną 3:3, przegrana 1:3 z „Bresł. 
Sp. Cliibem“, oraz kompromitująca po­
rażka z wiedeńskim „Wacem“ — nasu­
wają wiele smutnych refleksyj na przy­
szłość Jedyne zwycięstwo odniosła 
nad zespołem „Bresł. Sp. Clubu“ w 
spotkaniu rewanżowem w stosunku 
4:3. Rażący brak narybku.

„Legja“. zeszłoroczny zdobywca na­
grody wędrownej w roku bieżącym nie 
wykazała większej aktywności i ograni­
czyła się do dwóch spotkań w Wiedniu 
z „Hakoahem“ 2:2 oraz „Rapidem“ » 
którym przegrała w kompromitujcym 
stosunku 2:0.

II.
Z innych drużyn poza nielicznemi 

prowincjonalnemi, jak „Ostrowja“ i kil­
ku robotniczemi klubami oraz repre­
zentacjami miejskiemi, które walczyły 
z zamiejscowemu zespołami związków 
robotniczych, na czoło wybijał się o- 
kręg śląski, gdzie kluby wykazują od 
roku wzmożoną działalność.

Zdawałoby się, że zmieniony ostat­
nio system rozgrywek śląskich znaczni® 
przyczynił się do podniesienia poziomu 
piłkarstwa oraz przyniósł ponadto rów­
nież i korzyści pod względem finanso­
wym.

Czy tak istotnie jest, wykaże to nie­
wątpliwie przyszłość. Narazie stwier­
dzić należy, że aktywność towarzystw 
śląskich a przynajmniej czołowych w 
kierunku podtrzymywania stosunków z 
drużynami krajowemi i zagranicznemi 
jest godna pochwały. Tłumaczy to 
przedewszystkiem szczęśliwem położe­
niem Śl. OZPN. w Polsce, a ponadto 
dobremi warunkami geograficzne mi, 
jakie posiada Śląsk, granicząc z Niem­
cami, Czechosłowacją i mając niezbyt 
daleko Austrję.

Najwięcej aktywności wykazał tutaj 
„BBSV.“ z Bielska, „Naprzód Lipiny“ i 
„AKS." „BRSV.“, który już w roku u- 
biegłym znalazł się w pierwszej czwór­
ce w punktacji o nagrodę wędrowną dla 
najlepszej drużyny polskiej z wynika­
mi zagranicznemi, również i w roku 
bieżącym utrzymał to zaszczytne miej­
sce Z trzech spotkań wygrał on dwa 
z ,.K. S. Koszyce“ z Czechosłowacji 3:0 
i z „Toerekves“ 3:2 każdorazowo na ob­
cym gruncie, oraz z „Makkabi" w Mo­
rawskiej Ostrawie uzyskał 1:1. — „Na­
przód“ z Li pin mistrz Śląska wygrał 8 
„Hakoahem“ 2:1, z „Admirą“ przegrał 
4:1 po zwycięstwie Wiedeńczyków nad 
kombinowanym zespołem „Am. K. S.“ 
i „Naprzód“ w stosunku 10:1 Ponadto 
mistrz Śląska niemieckiego „Bytom 09" 
uległ „Naprzodowi“ 1:3. Poza tern gra­
ły na Śląsku .,VR." i „Germania" z Gli­
wic, oraz „Preussen“ z Zabrza bvły 
mistrz Śląska niemieckiego. Wszystkie 
ich spotkania zakończyły się porażkami 
względnie remisami np. „Preussen“ Za­
brze z trzech meczów z K. S. Redulto- 
wy (3:3), „Ruch“ (2:4) i K. S. „Chorzów“ 
(.1:3) nie wygrał ani jednego.

III.
Jak widać z powyższego, bilans roz­

grywek międzynarodowych, biorac pod 
uwagę czołowe zespoły ligi i A-klasy, 
jest bardzo szczupły i — poza jedyną 
„Garbarnią" — niezbyt pochlebny dla 
naszego piłkarstwa.

Głównym powodem — to przede­
wszystkiem brak zaufania publiczności 
w występy drużyn zagranicznych, spro­
wadzanych po części bez uwzględnienia 
ich istotnych walorów, a iedynie w ce­
lach zysku. Ponadto trwające niemal 
co niedzielę od początku sezonu aż do 
późnej jesieni rozgrywki ligowe absor­
bują uwagę publiczności, która nie oka­
zuje większego . zainteresowania dla 
spotkań z zamiejscowemi drużynami, 
oszczędzając ciężko zapracowany dziś 
grosz na mecze mistrzowskie, lub o 
większem znaczeniu jak np. międzypań­
stwowe z różnych dzie ' sportowych, 
których z roku na rok . .ty coraz wię­
cej w poszczególnych o,środkach.
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Kłopoty kapelana okrętowego
•Jnk fes. probostct z IFt

Wiele było ongiś śmiechu na dwo­
rze Stanisława Augusta, gdy król wy­
szedłszy z komnaty swej, zapytał któ­
regoś z młodych aktualnie służbę peł­
niących szambelanów:

— Nie widział-żeś asan księdza 
Morskiego?

Szambelan wygapił się, bez słowa. 
Mów-że prędzej, bo mi spieszno!

— Najjaśniejszy Panie! Wiem, jak 
wygląda trawa morska, słyszałem też 
o lwach morskich, ale o morskim księ­
dzu jeszcze nie słyszałem.

Król jegomość zburczał słusznie 
młodzika, zarówno bowiem rodzina 
Morskich jak i ksiądz tego nazwiska 
znani byli dobrze w Polsce.

Trudno się dziwić ostatecznie, że 
ośmnastowieczna Rzeczpospolita, po­
trzebująca, tyle tylko morza, „aby koń 
wstąpił, nie utopiwszy się", nie wiele 
wiedziała o wojażujących okrętami 
osobach duchownych. Dziś jest pod 
tym względem inaczej. Każdy statek, 
wypływający w świat z polskiego por­
tu ma swego kapelana. Inowacja ta 
jest wcale mile widziana wśród po­
dróżnych i stanowi nawet niejaką re­
klamę dla danej kompanji okrętowej. 
Dawne przysłowie mówiło: „Kto ma 
księdza w rodzie, temu bieda nie do- 
bodzie“ — dziś możnaby powiedzieć 
inaczej: „Kiedy księdza masz w ka­
binie, statek szczęśliwie dopłynie'“, 
albo: „Kiedy ksiądz jest na pokładzie, 
to ci burza nie poradzi".

— Więc jakże to było? — pytam 
ks. superjora Kuklińskiego, który z 
Górnej Wildy wybrał się aż na Dębiec, 
aby się pochwalić sukcesami swej po­
dróży morskiej.

— Wybierałem się zdawna do A- 
meryki w odwiedziny do naszych kon- 
fratrów. Wiadomo bowiem panu, że 
nasz zakon 00. Zmartwychwstańców 
ma tam wiele domów, szkół i placó­
wek oświatowych. Rada była dusza 
do Ameryki, ale jej dolary nie wpu­
szczały. Więc postanowiłem zostać 
marynarzem.

— Nie rozumiem.
— Ano, pojechałem w charakterze 

kapelana okrętowego. Pewnego popo­
łudnia wrześniowego zjawiłem się w 
Gdyni na pokładzie naszego „Puła­
skiego", zaopatrzony w legitymację 
kurji biskupiej i popłynęliśmy.

O swych wrażeniach z podróży do 
Ameryki opowiada ks. superjor z ta­
kim wartkim zapałem, i taką znajo­
mością rzeczy, jakby od urodzenia, 
stary wilk morski, niczego innego nie 
robił, jeno po dalekich morzach wę­
drował.

— Nasz statek „Pułaski" waży 
12 000 tonn, siłę ma 5 000 HP, bierze 
z sobą 14 000 tonn węgla, 1000 tonn 
wody i do 500 pasażerów może pomie­
ścić wygodnie na pokładzie.

— A skądże to ojciec superjor ma 
tak dokładne wiadomości?

Stary wilk morski obruszył się:
— Jakże to? Jako członek załogi 

składającej się z 240 osób, musialem 
wiedzieć o wszystkiem. Podróż do No­
wego Jorku trwała dni dwanaście, w 
czasie których zrobiliśmy 3 781 mil, 
przyczem niech pan nie zapomina, że 
jedna mila morska = 1 kim. i 852 me­
trom.

(O tym ostatnim szczególe pouczył 
mnie już dawniej Robinzon Kruzoe).

Ktoby sądził, że urząd kapelana 
okrętowego jest honorowym rodzajem 
jazdy na gapę — pomyliłby się bardzo. 
Roboty i bieganiny dość. Prawdziwe 
„strenons life", czyli' życie wytężone 
jak mówią Anglicy. Z ogromnym za­
pałem opowiada mój czcigodny roz­
mówca o tych morskich powinno­
ściach. Musi to być najpierw człowiek, 
znoszący dobrze morze, aby mógł jak 
najczęściej odprawiać służbę Bożą 
przy ołtarzu. Następnie winien to być 
duchowny poważniejszy i wogóle do­
świadczony. Niechże się jeno zerwie 
wiatr choćby najmniej przeciwny i 
zacznie kolebać statkiem — pasażero­
wie śpieszą zaraz do obrazu „Gwiazdy 
Morza". A nawet innowiercy, powiedz­
my poprostu: Żydzi obzierają się za 
widną wszędzie sylwetką kapelana, 
uspokojeni. Bo przecie „Stella Maris" 
nie pozwoli morzu, aby uszkodziło te­
go białego „Pułaskiego".

Zastrzega się przecie mój rozmów­
ca:

— Ale z temi burzami, to znowu 
tak strasznie nie było. Zaledwie trzy 
razy w ciągu dwutygodniowym nie 
mogłem mszy świętej odprawić, huś­
tanie bowiem było nieco za wielkie. 
Chociaż i o tern pomyślano, umie­
szczając odpowiednie poręcze przy oł­
tarzu Jeden z majtków, który jest mi­
nistrantem i bibljotekarzem okręto­
wym ma w swej opiece przybory ko­
ścielne. Taki morski kościelny, A w

rf/Z jeździł do Ameryki?
czasie Podniesienia kapłan na okręcie 
jedną ręką podnosi kielich.

Zaraz po śniadaniu czekała mnie 
codzień dalsza porcja roboty. Inspek­
cja statku od stóp do głów, aby spraw­
dzić, czy ludzie i rzeczy w porządku. 
Sześciu nas było: kapitan, pierwszy 
oficer, lekarz, indentendant, inżynier i 
ja. Obchodziliśmy wszystkie zakąty 
„Pułaskiego" — mówi ojciec superjor, 
człek tuszy niezgorszej i wzdycha na 
samo wspomnienie codziennych, wie­
logodzinnych wędrówek po wąskich 
schodkach i najdolniejszych pokła­
dach. Inżynier sprawdzał czy wszyst­
kie śrubki w porządku, doktór i ksiądz 
czy ludziom czego nie brak. A było 
tych ludzi sporo (372 w tamtą stronę, 
384 z powrotem). Ledwie jaką godzi­
nę czasu miał człowiek dla siebie.

— Więc bilet bezpłatny...
— Został sowicie pracą okupiony. 

Ale wszystko furda, wobec rozkoszy 
samej podróży. Ta przyjemność, że 
człowiek jest u siebie, na swoich śmie­
ciach! Że okręt płynie pod polską 
banderą! Że ten biały kadłub to wy­
padkowa i owoc naszych wysiłków! 
Symbol krótkiej, ale już zwycięskiej 
pracy polskiej na morzu.

— A wikt?
— Jakto zwykle na okręcie — zna­

komity! Warto umyślnie wybrać się 
za Ocean, aby zakosztować tych róż­
nych smakołyków. Niestety, mało 
miałem czasu. A szczególnie dobre 
były marynaty duńskie. („Pułaski" 
jest, jak wiadomo, własnością spółki 
polsko-duńskiej).

— Zato w Ameryce był czas na wy­
poczynek?

— No, nie bardzo. Wszystkiego 
trzy dni czasu, bo tyle zatrzymać się 
miał nasz statek w porcie nowojor­
skim.

W ciągu tych trzech dni musiał ks. 
superjor uporać się ze wszystkiemi ce­
lami swej podróży. Po kilku godzi­
nach pobytu w Nowym Jorku, podążył 
przez Scranton, Detroit i Buffalo" do 
Chicago, gdzie miał pół dnia na od­
wiedzenie zmartwychwstańskich pa- 
rafij, placówek oświatowych i szkół. 
A jest tych parafij ośm, mają dwie 
drukarnie, dziesiątki szkół, ochronek, 
czytelń! No i swoje pismo: „Dziennik 
Chicagowski“', wielka, czasem i u nas 
spotykana płachta papieru, istny film 
z życia polsko-amerykańskiego. — 
„Dziennik Chicagowski" jest organem, 
to wiadomo. Związku Polaków liczą­
cego dziś około 200000 członków, a za­
łożył je zmartwychwstaniec ojciec Ba- 
rzyński w roku jeszcze 1870. Rozwój 
pisma świadczy, że członkowie tego 
zakonu są niezgorszymi uczniami św. 
Pawła-Apostoła, który jak nie wszy t- 
kim wiadomo był znakomitym mi­
strzem dziennikarzy, a jego „Listy" 
cieszą się do dziś wielką popularno­
ścią i licznemi wydaniami (w czasie 
każdej mszy śpiewanej).

— Na całą Amerykę trzy dni to 
jednak trochę mało — zauważyłem.

— Starczy, drogi Panie, zupełnie. 
Teraz nie ma tam co robić. Kontent 
prawie byłem, gdy się człek znów zna­
lazł na pokładzie „Pułaskiego".

— Co się tak nie podobało?
— Ani tam żyć obecnie, ani umie­

rać. Stosunki w Polsce są wobec a- 
merykańskich — rajem na ziemi! Kraj 
ma 13 mil jonów bezrobotnych, którzy 
nagle spadli z pieca na łeb i mieszka­
ją dosłownie na ulicy. W parkach 
miejskich i na skwerach. A graty cze­
kają zmiłowania Bożego na trotuarze. 
Bo tam niema ani ochrony lokatorów, 
ani świadczeń społecznych, tych, któ­
re nas zabijają. Tak źle i tak nie do­
brze. Ale u nas zawsze lepiej. Opo­
wiada np. konduktor w pociągu, jaką 
to mądrą ma żonę. Nie bierz, powia­
da, Forda na raty, bo kto wie, czy bę­
dziesz mógł płacić. Wprawdzie tylko 
5 dolarów miesięcznie, ale zawsze pie­
niądz. Nie wziął i ma spokój. A tam­
ci? Miljony niezapłaconych Fordów, 
odebranych robotnikom, czekają na 
całopalenie. Jak bezrobotni na zasi­
łek. '

A mnie się przypomniała zaraz pa­
ni Kąkolowa z Kuźnicy. I ona rów­
nież namówiła męża, aby nie brał ku­
tra na raty. Usłuchał i teraz śmieje 
się, widząc, jak innym rybakom Bank 
Gospodarstwa Krajowego weksle pro­
testuje.

Jeszcze większą plagą społeczną 
jest bandytyzm. Kto uciułał trochę 
grosza, nie wie co z nim zrobić, gdzi® 
go ulokować. W banku? Trudno sko­
ro 10 tysięcy ich „zbańczyło", w domu 
nie lepiej. Trzeba mieć policję osobi­
stą, ale tak dobrze płatną, by jej ban­
dyta. nie mógł przelicytować łapówką. 
Inaczej napad, w masce, i dawaj. A 
policja, ni« wiedziała, nie słyszała. .

Największą klęską grozi bezrobocie 
szkolnictwu prywatnemu polskiemu, 
ono jedno bowiem wychowuje mło­
dzież w duchu ideałów „starokraj- 
skich" i niweluje złe wpływy szkoły 
publicznej.

Opowiadał potem długo i szeroko oj­
ciec superjor o pracy i wysiłku tego 
polskiego zgromadzenia, które swych 
kleryków wysyła po ukończeniu nowi­
cjatu do Rzymu, aby nawiązali kon­
takt ze starym, nieco i ogardzonym w 
Ameryce, światem. Owoców pięknej 
pracy jest dużo. I cieszyć się z nich 
muszą założyciele zakonu. Po tamtej

„Powsinoga”
Trudno uszczęśliwić kogoś wbrew 

jego woli i wbrew jego pojęciu o szczę­
śliwości. Jestto może jedna z najważ 
niej szych i istotnych przyczyn tragedji 
bohaterów, ostateczny powód załama­
nia się wielkich ludzi, owa rozbieżność 
między ich koncepcją celów i dróg, a 
między zapatrywaniami na te sprawy 
ich otoczenia.

Knut Hamsun, autor wielkiej klasy, 
umiejący spoglądać w same głębie psy­
chiki ludzkiej i rozumiejący lepiej, niż 
wielu iinnych pisarzy komcdję życia, 
potrafił niejednokrotnie w powieściach 
swoich przedstawić jasno, trzeźwo i bez 
owoalowania sam szkielet ludzkiej ma­
łości, i umiał z granitu wykuć potężne, 
lecz tragiczne postaci genjuszów. ‘

Dole i niedole nadmorskiej gminy 
Polden w powieści „August Powsino­
ga", to historja zwykła i niewyszuka­
na, to idealne ramy codzienności,, w ob­
rębie których żywią i plenią się karły, 
a ginąć muszą jednostki wybitniejsze. 
Gmiina Polden nie jest niczem gorszem 
od jakiejkolwiek innej wsi, czy mia­
steczka, a mieszkańcy jej nie wyróż­
niają się również niczem specjalnem. 
Owszem są to ludziska poczciwi, do 
których przywiązać się można, a nie­
którzy z nich należą nawet do typów 
bardzo dzielnych, którym warto zlecić 
nawet niejedno trudniejsze przedsię­
biorstwo. Dopóki więc wymagania ja­
kie się przykłada do Poldenczyków nie 
przekraczają pewnej normy, obracają 
się w zakresie dostępnym ich umyslo- 
wości i ofiarności ł dopóki wyobraź­
nia ich zlekka podniecana maluje im 
ponętne obrazy dostępnego im w bli­
skiej przyszłości powodzenia dopóty 
funkcjonują oni i poddają się chętnie 
narzuconej inicjatywie. Jednakże sug- 
gestja gromady wytwarza bardzo nagłe 
i nieraz niespodziane przerzuty od u- 
wielbienia do nienawiści, od pokor­
nego, płaszczącego się uznania do bez­
czelnej, brutalnej pogardy, od wzmo­
żonej aktywności do kompletnej iner­
cji.

Gdyby Knut Hamsun uczynił był ze 
swego Augusta postać wyidealizowaną 
piękną, niedościgłą, wyposażoną we 
wszelkie walory, wartość dzieła obni­
żyłaby się znacznie tak pod względem 
prawdy życiowej, jak i pod względem 
oryginalności pomysłu. Cały urok i 
moc przedstawionej sprawy tkwi w tem 
właśnie, że obraz nie jest czarno - bia­
ły, gdzie po stronie bohatera nagroma­
dzono nadmiar światła, a po stronie 
tłumu same cienie, przeciwnie gra 
świateł i barw jest rozmieszczona bar­
dzo harmonijnie, powieść nie zawiera 
żadnej tendencyjności, ani z góry przy­
gotowanego moralizatorstwa, a prze­
cież sens jej występuje jasno, a posta­
ci są plastyczne, jak w płaskorzeźbie.

August Powsinoga to wolny ptak, 
bez rodziny, bez domu, człowiek o nad­
zwyczajnej pomysłowości i fantazją 
człowiek zręczny, sprytny, lotny, rzut­
ki, ale wyzbyty egoizmu i chciwości. 
Nie możnaby jednakże powiedzieć, że 
jestto typ bezinteresownego altruisty 
rozczulającego się nad swom bliźnim.

Nie. Właściwa Augustowi chęć do- 
pomnożenia każdemu i ulepszenia 
wszystkiego tkwi raczej w kinetyczno- 
ści jego usposobienia. On. nienawidzi 
bezruchu, inercji, zacofania, bezczyn­
ności. Jest przedewszystkiem twórczy, 
lecz nie dba o to. czy akcja przyniesie 
mu korzyść jakąkolwiek. Pomysł swój 
kocha, zapala się do niego, poświęca 
mu życie i zdrowie, ale gotów porzucić 
go dla lepszego jeszcze pomysłu. 
A wszystko co możnaby w nim nazwńć 
ziem, czy nawet zbrodniczem nie wyni­
ka z żadnej niiskości, ani z pobudek 
nikczemnych, to raczej umiłowanie 
życia i poczucie prymitywnej spra­
wiedliwości. August posiada ponadto 
pewną cechę specjalną: .blagę. Powsi­
noga opowiada o sobie i/drugich rzeczy 
nieprawdziwe, rzeczy wręcz nieprawdo­
podobne. ale k’amstwo j"go to tylko w 
pewnym stopniu chęć zareklamowania 
się. a w gruncie rzeczy to jeden więcej 
przejaw jego twórczości.

stronie życia. Niejaki ks. Hieronim 
Kajsiewicz i niejaki — Adam Mickie­
wicz.

W czasie rozmowy przybiegł na Dę­
biec zasapany wiatr od morza. Ten 
sam zapewne, który kolebał „Puła­
skim". Tylko w tańszem, lądowem 
wydaniu dla dzieci Wracając na 
swoja Wildę, maszerował ks superjor 
krokiem odpowiednio wahadłowym, 
jak stary z Jacka Londona, wilk mor­
ski, gdy na ląd wyjdzie. Odprowadzi­
łem go do tramwaju, żeby się nie wy­
koleił.

STANISŁAW WASYLEWSKI.

Jedynym człowiekiem, który nie do­
równuje wprawdzie Augustowi, ale 
stoi wiernie u jego boku i rozumie go 
w zupełności, to cichy i milczący Ede- 
wart Człowiek ten wyrósł również po­
nad miarę swego otoczenia, ale cechą 
jego specjalną to przerost uczucia. Ede- 
wart ma wielkie serce, ale miłość jego 
została zabita i dlatego życie całe za­
łamało się, stało się bezwartościowe, 
Edewart istnieje już tylko poza sobą 
samym. Jest wiernym towarzyszem 
Augusta, ale obojętnem stało mu się 
i Polden i świat cały.

Właściwe przeciwstawienie Augusta 
Powsinogi, symbol miasteczka Polden 
i jego strony najbardziej dodatniej to 
Paulina. Autor pozwala nam się do­
myśleć, że tych dwoje August i Paulina 
łączy ze sobą nić szczególna, sympatja 
i antypatja wzajemna, magnes pocią­
gający i odpychający ich wciąż od sie­
bie. Paulina zapobiegliwa, rozumna, 
energiczna i pftćowita, orjentująca się 
w lot w każdej wytworzonej w Polden 
sytuacji, trzeźwa i dająca sobie radę 
we wszystkiem. Paulina samotna, po­
zbawiona słabości tkliwości kobiecej 
imponuje Augustowi i działa na jego 
wyobraźnię. I wzajemnie August, bę­
dący z chwilą pojawienia się swego 
osią zainteresowań całej gminy rów­
nież drażni i pociąga ku sobie ambitną 
Paulinę, jednakże na to, żeby tych 
dwoje mogło współpracować ze sobą 
stale, musiałaby nastąpić rzecz nie­
możliwa: jedno z dwojga musialoby 
ugiąć się i zmienić, a to jest niemożli­
we.

Reszta mieszkańców Polden to cała 
skala wartości ludzkich od najwyż­
szych do najniższych. Mamy więc 
szkodliwego idjotę i plotkarza Teodo­
ra, mamy nieodzownego w każdej gro­
madzie ludzkiej tchórzliwego podże­
gacza i złoczyńcę Krzysztofa, jest zac- 
ry naczelnik gminy, w każdym calu 
porządny człowiek Joakim i jego uzu­
pełnienie stary, poprzedni naczelnik 
Karolus leniwy, dobry, ambitny, I wre­
szcie jeden jeszcze ważny czynnik w 
tym zespole, konserwatywny Ęzra, typ 
znany nam z innych powieści Hamsu­
na, symbol ziemi. Poza tą grupą 
są jeszcze dwie wybitniejsze jednost­
ki wśród kobiet: Ragna i Marjanna, 
a dalej mnóstwo ludzi zwykłych, za­
patrzonych w swoją korzyść, poddają­
cych się nastrojona, lepszych i gor­
szych, ot! glina podatna w rękach Au­
gusta tak długo, dopóki jest w gminie 
dosyć jadła i pieniędzy.

Właściwym tematem powieści .Au­
gust Powsinoga" jest przeciwstawienie 
jednostki z rozmachem i gestem, oto­
czeniu pełnemu małostkowości, a kon­
kluzja ostateczna jest ta, że człowiek, 
przerastający swoje środowisko opu­
ścić je musi, inaczej zginie marnie 
August ucieka więc z wioski swej ro­
dzinnej, nie zabrawszy ze sobą ani 
cera.

Obok tej tezy głównej przesuwa się 
przez książkę jeszcze teorja druga na­
tury ekonomiczno - socjalnej, miano­
wicie właściwe zawsze Hamsunowi 
zwalczanie urbanizmu na korzyść 
apoteozy ziemi. Ezra zwycięża w Pol­
den, Ezra kmieć zaciekły, zapatrzony 
przez życie całe w ziemię.

Zdając sobie sprawę z tego, jak 
bardzo piękną i wartościową jest wiel­
ka i prawdziwa opowieść Knuta Ham­
suna o Auguście, należy wyrazić u- 
żnan.ie i wdzięczność tym, którzy przy­
czynili się do uprzystępnienia jej spo­
łeczeństwu polskiemu. A więc Wydaw- 
nictwu Polskiemu w Poznaniu pod re­
dakcją St. Wasylewskiego i więcej je­
szcze tłumaczowi p. Czesławowi Kę­
dzierskiemu. który nłe żałował pracy i 
mozołu, żeby rzecz tok trudną przeło­
żyć na język polski Bo powieść Ham­
suna nie jest łatwa, pod wzgl d ni 
stylu i języka „August Powsinoga", 
rozgrywający się w środowisku wie- 
śn.aków i rybaków utrzymany j'st w 
tonie tychże właśnie ludzi prostych a 
autor z umysłu zstępuje do ich po­
ziomu, żeby zbliżyć ti* bardziej do
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prawdy, Cz. Kędzierski jednakże po­
trafił zrozumieć intencje autora i 
wczuć się w nie, podjął trud odnale­
zienia w języku polskim najbardziej 
charakterystycznych wyrazów i zwro­
tów, żeby oddać w zabarwieniu i wła­
ściwej dosadności mocny i lapidarny 
styl północnego pisarza. Na szczęście 
nic tu nie jest zamazane, ani zaokrą­
glone sztucznie, przeciwnie tłumacz 
nuał odwagę iść krok w krok uciąż'iwą 
drogę, autora i oddal wiernie plastykę 
i wdzięk prymitywny mowy Polden- 
czyków. Ten styl właśnie, obfitujący 
W niejeden wyraz brutalny, w niejeden 
(zwrot jakgdyby z trudem z głowy 
chłopskiej wydobyty najlepiej objaśni 
poszczególne sytuacje powieści i bez 
tak starannego i pracowitego, a zara- 
®em artystycznego tłumaczenia, rzecz 
byłaby dla nas trudna do zrozumienia.

Poniżej próba przekładu, urywek z 
aaedytacyj Edewarta:

— „Poco się więc zastanawiać, poco 
rozmyślać i czemu się smącić? Dzień 
jasny, poza tern święto, dzień pokuty 
i modlitwy Dokoła ptaszyny w zaro­
ślach ,podźwięk dzwonków, wrzos

„Libertas Decembris“
Piękna, bogata i bardzo zróżniczko­

wana obrzędowość ludowa Bożego Na­
rodzenia nie posiada ściśle chronolo­
gicznego zlokalizowania. Te same zwy­
czaje i praktyki, które spotykamy n. p. 
w jednem miejscu w okresie świąt Bo­
żego Narodzenia, gdzieindziej spoty­
kamy w wigilję Nowego Roku. Jest to 
dowód na to, że obrzędowość ta łączy 
w sobie różnorakie elementy i wpły­
wy. Mamy coprawda źródłowo opra­
cowaną monografję obrzędowości lu­
dowej Bożego Narodzenia prof. Klin­
gera, nie obejmuje ona jednak, jak 
sam autor to przy znaj e, całości.

Jeden rys tej obrzędowości, związa­
ny nie tyle z Bożem Narodzeniem, ile 
raczej z wigilję. Nowego Roku, to nad­
zwyczajna. wprost orgiastyczna weso­
łość. Posiada ona swe źródło w kul­
tach starożytnego pogañstw’a.

Starożytni Rzymianie obchodzili w 
grudniu wesołe i radosne święto „Sa-. 
turnalia“. Przypadało ono najpierw 
pą dzień 17 grudnia, później od 15-^17, 
a za czasów Sulli słyszymy o siedmio­
dniowym;» terminie tejí uroczystości. 
Saturnątja miały być przypomnieniem 
złotego wieku ludzkości i dlatego pod­
czas nich panowała nadzwyczajna we­
sołość i swoboda. Nie godziło się wte­
dy prowadzić wojen, a niewolnikom 
wolno było siadać do jednego stołu z 
panami. Na pamiątkę dawniejszej ró­
wności stanów, jaka panowała za 
szczęśliwych czasów Saturna, dawano ! 
wtedy niewolnikom wszelką swobodę j 
(Saturnalibus tota servis Licentia per- i 
mittitur). »

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś, w niedzielę, o godz. 8 wlecz.
Doskonała obsada i 
pod reżyserją dyr. 
tworzą prawdziwe

„Ich synowa“, 
zgrany zespół 
Szczurkiewicza 
cacko sceniczne.

„Kopciuszek" o godz. 3 po poi. 
po cenach powtórnie zniżonych od 
2,50 z! do 40 gr.

Powitanie karnawału przez zespół 
artystów Teatru Polskiego nastąpi we 
środę, dnia 6 stycznia o godz. 3 po po­
łudniu doskonatein wznowieniem 
przebojowej rewji p. t. „Czysty Kin- 
top“ po rewelacyjnie zniżonych ce­
nach t. zn. od 40 gr do 3.80 zł. Bilety 
należy wcześniej zakupić z powodu 
olbrzymiego zainteresowania Rewją.

Z Teatru Nowego
Niesłychana przygoda posłanki Kar­

czochowej, która wspólnie z przeko- 
micziiym biurokratą tworzy arcyzabaw- 
mą czołową parę w przebojowej kroto- 
chwili „Awantura w raju", wystawia­
nej codziennie w Teatrze Nowym, bawi 
publiczność do lego stopnia, że wesołość 
lego spektaklu stała się wprost przysło­
wiową.

„Złote serduszko“ — olśniewająco- 
barwńa i przepiękna bajka dla dzieci, 
wystawiona będzie dziś o godz 3,30 po 
pot. po cenach zniżonych. Które z dzieci 
nie widziały dotychczas tego czarujące­
go widowiska, pełnego nimf, elfów, 
zwierząt itp. —- niech pospieszą w dniu 
dzisiejszym, korzystając z tej rzadkiej 
okazji wartościowej i pięknej rozrywki.

Teatr Operetka „Uśmiech
Dziś o godz 3 po poł. po raz pierw­

szy prześliczna bajka dla dzieci „Jaś i 
Małgosia", na którą niecięrpiiwie;cze­
kają wszyscy „milusińscy" Poznania. 
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kwitnący, słodycz i cisza w lesie — a 
mimo wszystko w sercu szara bezna­
dziejność. Czy się może w nim co 
zepsuło, poprostu gniło, ęzy zaczął już 
cuchnąć? Ha - ha. zaiste, pytanie deli­
katne! Nie miał przecie żadnych szcze­
gólnych kłopotów, wszystkie gnaty 
miał w porządku i całe, posiadał w kie­
szeni liczne setki koron i na nogach 
buty o grubych podeszwach; czegóż mu 
więc brak, co mu dolega? Prawdopodo­
bnie qjc innego, jak tylko to, że był w 
każdym calu włóczęgą, przybyłym z po­
wrotem do domu".

A teraz kilka lapidarnych wyrażeń;
— „Pieroński chłop“ (114), — ,.na 

prywatnym przypiecku (131) — „wy­
stroił się arcyparadnie“ (153) — „ręka 
twarda i silna“ (156) —.„miotali liche 
klątwy (207) — „mizerne przekleństwo” 
(207) — „piekielna strawa“ (208) i wiele 
wiele innych.

Wobec tak szczęśliwego spolszcze­
nia „Augusta Powsinogi“ nie pozostaje 
nam nic innego, jak tylko życzyć tłu­
maczowi dalszych, podobnych sukce­
sów.

Dr. B. STELMACHOWSKA.

Jeżeli uwzględnimy to, że te satur- 
nalja zlały się w późniejszych czasach 
ze świętem noworocznem „Kalendae“
1 jeżeli z tem wszystkiem porównamy 
nastrój, jaki panuje w naszych wsiach 
w wigilję Nowego Roku, to zobaczymy 
wielkie podobieństwo. Utrzymuje się 
bowiem jeszcze w naszych wsiach po­
wszechny zwyczaj. że w nocy wigilij­
nej Nowego ’Roku parobcy chodzą po 
wsi i wśród nadzwyczajnej wesołości 
i hulaszczych krzyków wystawiają go­
spodarzom wrota, wyciągają z podwó­
rza -Wóz, zostawiają go gdzieś daleko 
w polu, chodzą od okna do okna i gło­
śno krzycząc, życzą wszystkim „Dosie- 
go Roku“ — słowem dopuszczają się 
różnych swawolnych i niekiedy prze­
kraczających zwykłą granicę psot. 
Zwyczaje te zachowały się zresztą nie­
tylko po wsiach, lecz także po mia­
steczkach.

Hulaszcze okrzyki i psoty zaczyna­
ją się zwykle z godziną dwunastą w 
mocy. Czas do godziny dwunastej spę­
dza się przeważnie na grze w karty. 1 
ten zwyczaj, jak wykazuje prof. Klin­
ger, jest dalszym ciągiem tradycji kla­
sycznej ■ zwyczaju grania w kości.

Zwyczaje ludowe, w dzisiejszym 
stanie, są niekiedy tak bardzo zmie­
nione i skomplikowane, że do pierwot­
nej ich formy i znaczenia trudno 
dojść. Niemniej jednak twierdzić mo­
żemy, że wesoły nastrój, panujący w 
wigilję Nowego Roku, jest pod wiel­
kim wpływem owej starożytnej „Li­
bertas decembris“.

J. Horowski.

Majchrzakówna, Czechowska, Dobro- 
czyńska i Heising. Piękne dekoracje, 
projektu prof. Jarockiego, wprowadzą 
zdumionych widzów w zaczarowany 
świat baśni i złudy. Ceny od 0,75 do 
2,50 zł.

Wieczorem wspaniała operetka - re- 
wja „Cnotliwa Zuzanna“, która swem 
farsowem zacięciem, niezrównanym hu­
morem i mistrzowskiem wykonaniem 
całego zespołu zdobyła nienotowany je­
szcze triumf na scenach naszego miasta.

W poniedziałek, e powodu prób, 
teatr nieczynny.

„Jaś I Małgosia** zawitali do 
„Uśmiechu**

Przypominamy, że dziś o gódz. 3-ęiej 
po poł. odbędzie się oczekiwana z nie- 
bywałem napięciem przez najmłod­
szych mieszkańców Poznania prernjera 
przecudnej baśni muzycznej „Jaś i Mał­
gosia". Ceny miejsc najniżsse, od gr. 
0,75 do zł 2.50.
Teatr Wielki — Koncerty symfoniczne

Dziś, w niedzielę, odbędzie się XII. 
koncert symfoniczny orkiestry st. m. 
Poznania pod dyrekcją p, Kazimierza 
Wiłkomirskiego z Warszawy. Pro­
gram zawiera: Stojowskiego uwerturę 
do -dramatu „Marja“, Czajkowskiego 
„Koncert skrzypcowy“, Karłowicza 
poemat symfoniczny „Powracające 
fale“ i Rimskiego Korsakowa „Kaprys 
hiszpański“.

Solistą wieczoru będzie pierwszy 
koncertmistrz orkiestry naszej p. Ta­
deusz Szulc.

SPORT
Hokej na lodzie

Kanadą Kraków 8:0 (2:0, 3:0. 3:0).
Goście ojlnieśli zaśiużone zwycięstwo, 
przyczem tylko dzięki ambicji graczy

krakowskich, a zwłaszcza członków „So­
kola", porażka Polaków nie była większą. 
Zawody odbyły się w Krakowie po po­
łudniu. Po zakończeniu publiczność, któ­
ra zebrała się w liczbie 2500 osób, zrobiła 
awanturę z powodu fałszywego reklamo­
wania meczu jako Kanada — Polska.

Polska team A — Austria 0:1 (0:0, 0:0, 
0:1). Mecz ten odbył się w Katowicach. 
Polacy grali bardzo ładnie i przewyższali 
swego przeciwnika pod każdym Wzglę­
dem. nie mielf jednak szczęścia w prze­
ciwieństwie do gości. którzy, jakkolwiek 
znajdowali się w; defensywie, ogranicza­
jąc się do nielicznych, ale zawsze groź­
nych wypadów, zdobyli na początku trze­
ciej tercji zwycięską bramkę przez 
Kirschbergera Od porażki uchroni! gości 
świetny bramkarz austriacki Weiss, U 
Polaków wyróżni! się znowu Stogowski. 
Polacy górowali niemal przez cały czas, 
zwłaszcza w drugiej tercji bombardowali 
bramkę przeciwnika, jednak bezskutecz­
nie. Publiczności zebrało się około 5000 
osób. Sędziował p. Sachs,

Brandenburgia — Polska team B 2:6
(0:0. 2:0. 0.0,. Druga porażka rezerwo­
wego zespołu polskiego, który i w tem 
spotkaniu górował nad przeciwnikiem, 
lecz wykazał brak zgrania. Bramki dla 
Niemców padły z szczęśliwych posunięć i 
przypadkowych strzałów. W bramce u 
Polaków wyróżnił się Przeżdzieckł. 
Bramki dla Niemców zdobyli Dttsser 1 
Kukliński. Publiczności zebrało się oko­
ło 3000 osób.

W niedzielę zapowiedziane jest w Kra­
kowie ostatnie spotkanie Kanady ha te­
renie polskim. Przeciwnikiem ich ma 
być reprezentacja olimpijska Polski, któ­
ra zestawiona zostanie w ciągu dnia ju­
trzejszego.

W Poznaniu z uwagi na dobre warun­
ki lodowe odbędzie się dziś jedyne spot­
kanie o mistrzostwo ki. B. — POZHL po­
między „Lech id" i „Wartą“ II Zawody 
odbędą się o godz. 10 na Przepadku. Na 
ślizgawce „AZS” rozegrają pierwsze ze­
społy „Warty“ i „AZS" spotkanie o pu- 
har starosty Begałego. Zawody rozpocz- 
ną się o godzin,e 12 w południe.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film p. tyt 

„Kongres tańczy". Treścią jest drobny 
epizod miłosny rosyjskiego cara Aleksan­
dra I z małą rękawiezniczką a tłem tego 
epizodu jest Wiedeń z początku ubiegłe­
go wieku, goszczący w swych murach 
licznych monarchów i mężów stanu całej 
Europy^ którzy zjechali tu na historycz­
ny kongres. Oprawą; filmu jest imponu- 

,jtjca; tłumy artystów, i 'st.atystóvy, bogate 
Stroje Stylowe, ulice. pałace i salony «ta/ 
rego Wiednia — świetnie rekonstriiują 
epokę. Ałe główną żatefą filmu jest ka­
pitalna reżyserją i doskonała ilustracja 
muzyczna W rezultacie oglądamy cte- 
kawą. ładnie wykończoną i bardzo miłą 
filmową komedję muzyczną. Liliana 
Harwey wygląda uroczo: stylowy ko­
st jum wcale jej nie krępuje, czuje słę w 
nim doskonale i roztacza wiele uroku 1 
wdzięku. Przekomiczny jest w roii car­
skiego adiutanta doskonały komik Ar­
mand Bernard. Z podwójnej roli cara i 
jego sobowtóra wywiązał się dóbrze Hen­
ry Garat. Słowem na filmie tym można 
czas spędzić bardzo miło.

Nadprogram — ciekawy tygodnik fil­
mowy Foxa i urywki z zapowiedzianego 
na czas najbliższy wielkiego filmu „Tra­
der Horn". (ver.)

Kino „Apollo" wyświetla film p. tyt. 
„Romans“. Stary profesor opowiada 
wnukowi bistorję ze swych młodych lat, 
znajomość ze słynną artystką operową. 
Kochali się. jak powiada, bardzo i chciełi 
się pobrać, ale na przeszkodzie stanęła 
jej przeszłość w której miała romans z 
pewnym starszym panem. Małżeństwo 
nie doszło więc do skutku: ona wstąpiła 
do klasztoru a on ożenił się z córką star­
szego pana i żył z nią długo i szczęśli­
wie. W konkluzji dziadek radzi wnuko­
wi, aby się ożenił z artystką, którą kocha. 
Mimo, że opowiadanie to poparte- jest 
bardzo znaczną ilością napisów, nteznw- 
sze można słę zorientować o co chodzi, 
niczawsze można zrozumieć psychologię 
bohaterów i motywy ich postępowania. 
Udział Grety Garbo, bodaj czy nie najbar­
dziej interesującej artystki filmowej, nie 
ratuje mało ciekowego scenariusza. Re­
żyser nie dał jej poprostu okazji do „wy­
grania się“.

Nadprogram — kapitalna groteska ry­
sunkowo - dźwiękowa M Fleischera. Du­
że zainteresowanie budzi zapowiedź ostat­
niego filmu Charlie Chaplina pod tyt.

„Światła wielkiego miasta“. - (ver.)
Kino „Colosseum“ wyświetla film p. t. 

„Neapol, śpiewające miasto”. Dzięki wy­
nalazkowi filmu dźwiękowego, możemy 
w kinie nietylko widzieć znakomitych 
artystów, ałe nawet ich" słyszeć. Hiśto- 
rja o młodym śpiewaku, który zakochał 
się w bogatej, lecz kapryśńcj kobiecie, 
zyskuje, oczywiście, dzięki temu, że mo­
żemy słyszeć głos tego śpiewaka. A u- 
dział w filmie słownego tenora, rodaka 
naszego. Jana Kiepury, zapewnia filmowi 
powodzenie. Partnerką Kiepury jest tu 
Brygida Hełm. Film nagrany i wyreży­
serowany jest bardzo starannie. Kto nie 
widział i . nie słyszał tego filmu, gdy był 
niedawno grany w Poznaniu po raz 
pierwszy, pia teraz okążję do powetowr 
ńja sobie ’tej straty.' ' (ybr,)

Kino „Renaissance® wyświetla film
P. t, „Król Konga“» W. głębi--AfrykLw

ruinach prastarej świątyni Nuhałlł. ukry­
wa się banda rozbójników, napadająca 
na karawany z kością słoniową. Larry 
Trent otrzymuje poufną misję zbadania 
tajemnić świątyni Nuhalli. Po wielu bar­
dzo niebezpiecznych przygodach udaje się 
mu rozbić bandę rabusiów kości słonio­
wej i odkryć skarb świątyni.

„Król Konga“ jest t. z w. dramatem 
dżunglowym. w którym niezbędnemi ak­
cesoriami są przeróżne dzikie hestje, lwy, 
aligatory, słonie i t. d. Tego rodzaju 
akcesorja są wdzięcznym materjałem do 
wywoływania mocnych efektów, w jakie 
film obfituje. Role główne kreują: Jac-t 
ąueline Logan. której, musimy się przy-i 
znać, nigdy nie posądzaliśmy o posiadam 
nie tak świetnego wyrobienia sportowe­
go, i Walter Miller. Podkreślić należy, 
że wspaniała świątynia w Angkorze zo­
stała użyta tutaj jako tło-wielu zdjęć. (Ga)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 
„Miłość kozaka“, nakręcony według po 
wieści L. Tołstoja. Syn atamana kozac­
kiego, Łukasz, który dotychczas nie byl 
na wojnie, będąc uważany powszechni« 
za piecucha i tchórza, nie zdołał zdobyć 
względów pięknej Marjanny. Zrehabili­
tował się dopiero w jej oczach, gdy na 
wojnie odznaczył się walecznością. U Ko­
zaków zjawił się książę delegat z car­
skiego dworu, aby z rozkazu cara poślu­
bić Kozaczkę. Marjanna zagniewana na 
Łukasza, który ją zdradził z jakąś cy­
ganką. zaręczyła się z księciem i odjecha­
li» z nim. W drodze napadii na nich Tur-: 
cy. Książę zginął, a Łukasz odzyska! u-! 
kochaną

Na szczególną uwagę w filmie żnsłu« 
guje bardzo dobre wykończenie scen zbio­
rowych. John Gilbert w roli Łukasza jest 
swobodny i junacki; René Adorce w roli 
Marjanny — bardzo poprawna; Nils 
Asther — jak zawsze, wytworny i ele­
gancki. (Ga)

Kin# „Aurora" wyświetla t. zw. film 
z dzikiego zachodu p. t. „Kto jest złodzie­
jem“. Jim, pełnomocnik Bucka Johnes'a, 
jest podejrzany o kradzież bydła Buck. 
Jones zdobywa jednak dowody jego nie­
winności. Mimo to, niewdzięczny Jim 
stara się zgładzić Bucka, aby się pozbyć 
szczęśliwego rywala, starającego się o 
Względy panny Liii Roberts. Gdy Buck 
ratuje go od niechybnej śmierci, Jim ka­
ja się i prosi o przebaczenie.

W roli Bucka Jones’a oglądamy zna-s 
nego aktora filmowego dramatów cow- 
boyowskieh... Buck Jonesa, który tym ras 
zem dał bohaterowi filmu swój artystycz­
ny pseudonim. (Ga)

KRONIKA TOWARZYSKA
Komitet Pań par. św. Wolotecha urzą­

dza w doju 6 I, 1932, r., p gpdz ,7-mej. Pa 
sal! “Artyst. Piast (Plac/Wolności 141 her­
batkę towarzyską ż tańcami. Wstęp 1 50, 
dla studentów 1.— Własny obfity buiet 
bardzo urozmaicony po niskich cenach. 
Dochód dla bezrobotnych i biednych.

zp 12 626

Za ogłoszenia 5 reklamy odixx 
włada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Leczniczy środek
Wypróbowany

Sprowadzający ulgą
w cierpieniach

Wystrzegać sie podrabiać
Pławdziwy lylko 
w pudelkach z plombą

GOEDECKE

Do
* Szanownej Dyrekcji 
Î Kursów Malurycznyeh

„WIEDZA“
w Krakowi»

, , ul. Studencka 14, L
Ninlejszem uprzejmie komunikuję, ta 

w ostatnich dniach listopada 1931 r. zda­
łem egzamin z 7-miu klas szkoły powsz. 
przed Państwową Komisją Egzaminacyjną
Szkół Powszechnych w Częstochowie.

Za przygotowanie mnie do tegoż egza­
minu w drodze korespondencji, jak rów­
nież za trudy w ciągu całego roku szkol­
nego 1930/31. składani nieniejszem Sza­
nownej Dyrekcji wyrazy najszczerszego 
podziękowania. Tp 767

Leopold Cćpeusż, 
Bąków k/Częatechowy,.

Reatp fabr. Nr. 2.



Strona 8 = Kurjer Poznański, niedziela, 3 stycznia 1932 = Numer &

Dnia 1. 1. 1932 r., wieczorem o godz. 19,30 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., moja najuko­
chańsza i niezapomniana żona, kochana mamusia, 
córka, siostra, bratowa i szwagierka, ś. p.

Janina Maciołowa
z domu Leszczyńska

przeżywszy lat 27. Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek. dnia 4. I. 1932 r. o godzinie 15,30 z kost­
nicy cmentarza w Jeżycach.

W ciężkim smutku pozostali
mąż z córeczką i rodzina.

Poznań, Wilczyna. zp 12651

Pokoju z kuchnią
poszukuje dla siebie i swej matki młody człowiek, inte­
ligentny, wykształcony, obejmujący w niedalekiej przy­
szłości poważne stanowisko. Odstępnego ani czynszu zgó- 
ry płacić nie może, zato gwarantuje regularne płacenie 
miesięcznej dzierżawy. Łaskawe zgłoszenia Kurjer Po­

znański z w 12 648

Za tak liczne wyrazy współczucia 
i udział w pogrzebie oraz wieńce na trumnę 
naszego najdroższego męża i ojca, ś. p.

Jana Luberskiego
składamy na tej drodze Przewielebnemu 
Duchowieństwu, Prof. Wiechowiczowi, Chó­
rowi Śpiewackiemu oraz Cechowi Fryzjer­
skiemu, wszystkim Krewnym, Przyjacio­
łom i Znajomym serdeczne

Bóg zapiać!

Pierwszorzędna fabryka keksów i wafli poszukuje ZA-
STĘPCY na miasto Poznań ewentualnie na południową 
cześć województwa poznańskiego. Zgłoszenia dobrze wpro­
wadzonych sił pod dp 2 399 do Kuriera Poznańskiego.

25-40000 zł
pożyczki hipotecznie zapewnione« na nowy bu­
dynek w Poznaniu na korzystnych warunkach 
poszukiwane. Pośrednictwo niepożądane. 
Oteriy do ekspedycji Kurieia Poznańskiego pod

zw 12 639

np 7852 Żona z dziećmi.

Składnica
położona przy W. Garbarach, ca 1700 m2, z biurem, 
stajnią i szopami od zaraz do oddania. Oferty 

do Kurjera Poznańskiego pod zw 12 610.

B e z p i a t n l e l
Czytelnikom Kuriera
Poznańskiego" Napisz
tmte rok m:es:ąc a
rodzenia otrzymasz o-
kreślenie charak*eru
zdolność: przeznacze­
nia bezpłatnie Po­
znasz k:m jesteś kun być możesz 
Psycho Grafolog Szyller Szkolmk 
Warszawa Żńraw.a 47 Na koszty 
pocztowe ; kancelaryjne 1 złoty 
tznaczk pocztowe) załączyć.

np 6622

r-eŁ/iG u. eídroc/oíu»ko7d

Kupią roczniki

Biblioteki Powieści
która wychodziła przed wojną w odstępach tygo­
dniowych w drukarni „Wielkopolanina. 
Adres i cenę podać pod z 1240D2 do ekspedycji 

Orędownika Wielkopolskiego.

Psa
wilka sprzedam. Kwiatowa 9. — 
mieszkanie 12. zdw 98 604.

Kasa National
kraty żelazne stoi? regały, pe­
dle elektryczne tanio. Stanisz. 
Nowa 2______________ rw 3 997

Sypialnie
jadalnie i radjo dobrze utrzyma­
ne sprzedam. Zgłoszenia Elegant 
Dąbrowskiego 25 zdw 98 <66

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek 5. b. m o godzinie 10-tej sprzedam w Ko­

strzynie na Rynku najwięcej dającemu za gotówkę:
kompletną jadalnię.

Zbiórka przed Magistratem. np JSii
Br. Grzesiak, komornik sądowy. Pobiedziska.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 siów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (naprzykład: n2395, z 21205, d 1811 
l t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10.

SPRZFDAŻE

Frak
sprzedam figura średnia 100 zł. 
Poplińskich 4. m. 8. miedzy 2 a 
4 godz. »0^9*8 923

Hangar
żelazny rozmiaru od 25 metrów 
długości i wyżej natychmiast ku­
pie. Zgłoszenia L. Żółtek. War­
szawa Brzeska 6 a. np 7850

Majątek
ziemski położony tuż przy mie­
ście powiatowem w obszarze 
przeszło 500 mórg z lakami, zie­
mia pszenno-buraczana. budynki 
murowane i kompletne, wskutek 
podeszłego wieku od zaraz na 
sprzedaż Gena bardzo przystęp­
na. Majątek oddalony od Pozna­
nia 60 kilometrów Oferty do 
Kurjera Poznańskiego z poda­
niem wysokości posiadanej go­
tówki zdpw 93 916

Poszukuję
kupna dobrej magli. Oferty Ku­
rjer Poznański zdp 98 841

Delahaye
Samochody osobowe 4 16 eyl. 
Ciężarowe 1—10 tonn. Autobusy. 
Pożarnicze. Skład części zapaso­
wych. Warsztat reparacyjny Do­
stawa oryginalnych części zapa­
sowych do wszystkich samocho­
dów francuskich D/H Żochow- 
ski Warszawa. PI. Napoleona 5. 

Pp 9862-62.397

Kupię
folwark od 500 do <00 morgów za 
gotówkę Agenci wykluczeni. — 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego zdp 98 855

PIENIĄDZ

3 000
pożyczki poszukuje wdowa na 
stałej poważnej posadzie. Gwa­
rancja procent według umowy. 
Oferty „Par" Aleje Marcinkow­
skiego 11. pod 58.372.

Pp 9969-58.372

Di. Świderskiego 
Uzdrowisko 

Stanisławówka
per Kąkolewo. Leszno (Wielko­
polska). Klimatycznie zdrowo po­
łożone przyjmuje przepracowa­
nych i lekko chorych. Spokojny 
pensjonat, las wzgórza kąpiele, 
werandowanie, opieka lekarska 
Ceny bardzo przystępne. Prospekt 

dp2260

Szkoła Tańca
Antoszewskiego

rozpoczyna nowe kursy. Ceny 
zniżone. Zielona 3 Pw 9801-52.24

Ogłoszenia do 30 siów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po iednei trzeciej cenie

drobnych.

Bona
wychowawczyni znająca szycie, 
robótki oraz wszelkie gry dla za­
jęcia dzieci, poszukuje posady, 
miejscowość obojętna Oferty Ko­
der Poznański zdw 98 857

K22 ROZMAITE

Akuszerka
Klein w&ch terów a Poznart cen 
rrura ulica Romana Szymartsk.e 
«o 2 pierwsze metro lewo drusr 
dom od placu ^wietokrzyskiesro 

zdw 76 644
Złocenie

i reparacje ram mebli złoconych 
Kwissa Woźna 18. zdw 98 275

Kopalnia złota
Skład z przyległem mieszkaniem, 
w którym miścił sie od 50 lat 
skład kolonialny, w najlepszem 
położeniu miasta Wrześni nada­
jący sie na każdą branże wprost 
od gospodarza na dogodnych wa­
runkach do wynajęcia. Oferty 
Kurjer Poznański zdp 93 825

Broszka
brylantowa piękna korzystnie. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdp 93 838
Pianino

tanio sprzedam. Adres wskaże 
Kurjer Poznański zdp 98 847

IF KUPNA

antyki
Kupię

obrazy. Wierzbiecice 28
Suszczykiewicz. zd w 98 877

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Romans“.
Aurora: Kto jest złodziejem? 
Colosseum: „Neapol śpiewa­

jące miasto".
Corso: „Jego najlepszy druh". 
Edison: „Taniec wśród serc". 
Harfa: „Warta nocna". 
Kapitol: .Gniazdo miłostek" 
Metropolis: .Pat i Patachon

jako królowie mody". Na 
scenie: Gościnne występy 
fenomenalni atrakcje

Nowośii: „Świat cudów i sła­
wy". Na scenie wielka le- 
wja p. t. „Elektryczna Mi 
lość". (Gościnny występ 
„Hupścika" Skoniecznego)

Orzeł: „Noc zniszczenia“.' 
Odeon: „Marokko".
Rosy: „Miasto tysiąca ucięci? 
Renaissance: „Król Konga" 
Słońce: „Kongres tańczy". 
Tęcza: „Miłość Kozaka". 
Wilsona: „Czar walca".

Przedpłata

Międzynarodowe patenty 
i kilkudziesięciolet­
nie doświadczenia 
są wybitny gwaran­
cją jakości -
trwałości i __

=-cł TUNGSRAM
Poszukuję

5-0 000 I. hipotekę nieruchomość 
w Poznaniu procent myśl ugody 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 98 892

Książki
poszczególne dzieła i cale bibijo- 
eki kupuje płaci najkorzystniej 
Książka - Antykwariat" Woźna 

12 zdpw 97 339

Pokój
przyzwoity, ciepły, elektryczność, 
kaloryfery, kuchnia bardzo sma­
czna. zdrowa dom komfortowy, 
-z -jtrzymaniem lub bez. Słowacj 
kiego 8 m. 9.______ zdp 98 91o

Duży
dla kilku osób, centralne (kuch- 
nia) zaraz. Matejki 5Ł m. 7.

zdp 98 821

Pokój
na biuro lnb prywatnie. Wały 
Zygmunta Augusta nr. 1. par­
ter prawo. zdp 98 861

13 LOKALE

Poszukuję
lokalu (2 do 3 małe ubikacje) na 
zakład przemysłowy. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdw 94 844

K 14 DZIERŻAWY

Ubikacje
przemysłowe odda korzystnie -— 
Jaśkowska Strzelecka 14 a.

zdp 98 862

15 UZDROWISKA

Podręczniki
szkolne i uniwersyteckie kupuje 
nlacj najkorzystniej .Książka— 
Antykwariat“ Woźna 12.

zdpw 97.340

Dla wypożyczalń
i bibliotek orywatnych towarzy­
skich szkolnych największe naj­
korzystniejsze źródło zakupu — 
„Książką - Antykwariat" Woź­
na 12. zdpw 97 341

Podatkowe
reklamacje szynkarskie koncesje 
fachowo skulecznie. Wierzbieci- 
ce 55. mieszkanie 6. zdp 93 856

23 OŻENKI

Kto pragnie się ożenić
wyjść zamaż zechce sie zwrócić 
z calem zaufaniem do firmy
Elitę" kojarzenie małżeństw 

wytwornie i dyskretnie W kra­
ju i zagranica Gdańsk Wrzeszcz 
Friedensteg 12 p. zdw 91 463

Rzutkiego
męża szuka zgrabna panna lat 
33 mająca bufet wędrowny. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdp 98 894

2« NAUKA 2
Zakopane.

Pensjonat „Florida ' M. Pary­
skiej ulica Chałubińskiego, teł. 
554. Poleca wolne pokoje od 5 
stycznia nw 7847

Akadem ja Tańców 
Wituszkowskich 

„Rumba“
nowe komplety tanio Ratajcza­
ka 9. Pw 9 925-58.337

na styczeń 1932 za oba wydania razem włącznie tygodniowego do­
datku ilustr. „Jlustracja Poznańska“ i ..Nowiny Sportowe" w Po­
zna n/u w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przeż pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zl 15.03. pod opaską miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zl 11.00. 

izie wypadków' spowodowa/tjch stłą wyższą, przeszkód w zakładzie strajków i Ł p. 
wnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie mają prawa domaganiaW ra

sie niedostarczonych nun.erów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych I uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

300 Zł tukanie każdy zaiobi
na maszynie ponczoszm- 
czo-tiykotarskiei „Exprès" 
Za powyższe gwarantuje­
my pisemnie i otrzymuje­
my liczne podziękowania. 
Ryzyka niema gdyż wyro­
biony towar skupujemy 
za wysoką cenę i dostar­
czamy surowca. Posiada­
nie nasze) maszyny w dzi­
siejszych ciężkich czasach 
gwarantuje stałą pracę i 
wysoki zarobek. By uzy- 
skaćkupno zniżkowe pisz- 
cie leszcze dziś do firmy: 
E Potvsz Cieszyn, CelestyS

Euchalteryjne
Współczesne Wykłady Palliera 
gwarantuje wielodziedzinowa sa 
modzielność. Wa.-szawa Nowo­
grodzka 48 — Zamiejscowi li­
stownie. Tw 571

Egzaminy
zdasz, kerzysając z pomocy szkol­
nych Wydawnictwa Wajnera. 
Warszawa. Bielańska 5 52. Kata­
log na żądanie bezpłatnie.

nw 7 835

Służąca
uczciwa, czysta, chętna, praco­
wita poszukuje posady w lep­
szym domu do ma'ej rodziny z 
gotowaniem od ,15. Łaskawe 
zgłoszenia do Kurj-ra Pozn.

zdw 98 655

Pierwszorzędna
siła Suknie, palta Warszawian­
ka przyjmie posadę kierowniczki 
w dużym magazynie. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdp93913

Panienka
znająca prace domową, szycie, 
szuka posady lub posługi. Oferty 
Kurjer Póznański żdw 98736

Służąca
szuka miejsca Oferty Kurjer 
Poznański zdw 93 727

Szukam
pracy lub posługi popołudniowej 
z praniem za 15 zt. Oferty Ku­
rjer Poznański zdw 98 755 

Biegła
maszynistka poszukuje posady 
najchętniej u adwokata. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 98 441

Panienka
poszukuje posady do składu, po- 
sługi lub innej. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 98 444

Szukam
posługi przed południem za spa­
nie. Oferty Kurjer Poznański

zd w 98 639

Rodowita Francuzka
udziela konwersacji, gramatyki 
literatury, korepetycyj do wszy­
stkich klas. Młyńska 2. mieszka­
nie 7. zdpw 98 908

Kursy
stenografii. pisań.a maszyną 
księgowości 3 4 6 miesięczne roz 
poczynam 4 stycznia Tyran Za- 
worska Strzelecka 83 1 Poznań­
ska 28 30 zdw »5 46«

26 ROZRYWKA

Wypożyczalnia
książek powieściowych i dla mło­
dzieży. — Największa najtańsza. 
Nowy udoskonalony system wy­
pożyczania. Wszystkie nowości. 
Woźna 12. dom firmy Kużaj — 
Woźna 12 zdpw 91 338

Kino Harfa 
Warta Nocna

Billie Dove. zdp 98 830

Kino Wilsona, Łazarz
Czar Walca — Xenia Desin. 
Willy Fritch. zdp 98 829

Ogł

Osoba
nawskroś uczciwą prosi o posługą 
pranie lub jako gosposia do lep­
szych państwa. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 98 868 

Rządca
gospodarczy kawaler z 11 letnią 
praktyką, dobry rolnik poszuku­
je posady. Łaskawe , zgłoszenia 
do Kurjera Poznańskiego

zdpw 93 826

’28 WOLNE MIEJSCA

Kasjerka
dobrze polecona obznajrniona » 
sołectwem gospodarstwem pod- 
wórzowem miłego charakteru jb 
skromnemi wymaganiami potrzeo- 
na od 15 stycznia Kopje św: a- 
dectw i warunki przesłać Maj. 
Zaskocz poczta Książki. 
Wąbrzeźno. _______ zdp 98 399

Książkowego
z kaucją do 6 060 zł do samodziel­
nego prowadzenia księgowości t 
kasy młyna potrzebuje. Zgłosze­
nia Kurjer Poznański zdw 98 818

Służąca
lubiąca dzieci do wszystkich prac 
domowych potrzebna. Dąbrow­
skiego 1'51 — 6.______ zd-P 98 863

Młodszy
chłopak do posyłek. Antlantię— 
Wrocławska 15._____ zdp 68 923

Introligator
miody i biegły w swym zawodzie 
z dobremi świadectwami poszu­
kuje posady za każdą możliwą 
hndź ceną miejscowość obojętna. 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 93840
Inteligentna

panienka sierota szuka posady 
do towarzystwa starszej pani lub 
do dzieci. Oferty Kurjer Pozn. 

zdp 93 849

Potrzebny
zaraz bardzo dobrze polecony 
uczeń przy wolnym stole ; stan­
cji Drogeria i Towary kolonjai- 
ne W. Chylewska Jarocin.

dp 2448__________
Panią

reprezentacyjna, wymowną. 6o 
lekkiej pracy zewnętrznej. Dter- 
' y Par“ pod 53.16,____ .

Przedstawiciela
do sprzedaży pokunnych artyku­
łów poszukujemy. Wysoki dochód. 
Oferty . Par“ pod 53.17.

Humor zagraniczny

Ofiara wypadku: 
Automobilistka:

- Panna I.usiaîi 
Cóż to za miła niespodzianka!

(Humorist, Londyn). S. F.

Ła »tronie 6 lamowej 25 gr. na strunie 4-lainowej przy końcu tekstu UoZClllCt redakcyjne!. > 60 gr. ua strunie Czwartej 100 gr. na stronie drugiej
............- 120 gr przed wiadomościami potpcznt-mi 200 gr od 1 lamowego miiim

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do g<xlz 18.80 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża, do 
wydań a wieczornego „drobnó" do godz. 11 większe dłużej według możności Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr każde dalsze słowo 15 gr.\ Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia., powetałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony dane/ uroczystości 
święta i nocą tylko 14’6 i 3524, fiija Stary Ryne’ 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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